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POZNAŃ, 3 kwietnia.
Korespondent nasz wiedeński zastanawiając się nad 

obecnćm położeniem sporu austro-pruskiego, określa je 
w dwóch słowach: podobieństwo wojny. W istocie 
podobieństwo to od dawna już nie było w Europie tak 
wielkie, jak obecnie. Prusy w przededniu walki z Austryą 
nie o Szlezwig i Holsztyn, ale o hegemonią w Niemczech 
i stanowisko pierwszorzędnego mocarstwa; Austrya z 
dwóch stron zagrożona na północy i na południu; Wło­
chy pragnące zrzucić z siebie żelazną opiekę Napoleona 
i szukające w Prusach sprzymierzeńca ku odzyskaniu We- 
necyi; Rosya spoglądająca na Wschód, gdzie właśnie za­
czyna się tlićjiskierka nad Dunajem, zdolna w groźny roz­
szerzyć się pożar; Napoleon wreszcie milczący,' lecz 
w obec fermentacyi liberalnych żywiołów we Francyi, go­
tów każdój chwili dla ukojenia na wewnątrz umysłów, się? 
gnąć na zewnątrz po świeże laury. A przecież, rzecz dzi­
wna, choć zewsząd donoszą o zbrojeniach i gromadzeniu 
wojsk, choć owo podobieństwo wojny z dnia na dzień zdaje 
się powiększać, usposobienie w masach jest pokojowe, 
a nawet na giełdach, choć wśród niepewności spadają pa­
piery, mało kto w wybuch krwawej walki wierzy. Ależ 
przyjrzyjmy się pokrótce faktycznemu przebiegowi wypad­
ków politycznych dni ostatnich.

Naprężenie stosunków pomiędzy Berlinem a Wied­
niem, pc chwilowćm złagodzeniu, z podwójną wybuchło 
silą po dniu urodzin króla Wilhelma. Dnia 24 zm. jedno- 
cześnie niemal postanowiono w Berlinie rozpocząć zbroje-

__ nie i wystąpić stanowczo na polu dyploinatycznem. Jakoż
niebawem wysiano rozkazy powołania rezerw i stawienia 
twierdz szląskich i saskich na stopie wojennćj, oraz okól­
nik do mniejszych państw Rzeszy niemieckićj, potępiający 

^postępowanie Austryi i żądający odpowiedzi, czy i o ile 
p0 i Prusy liczyć mogą w razie wojny na ich poparcie. (Zob. 

pod rubryką Prus). Odpowiedź państw średnich i mniej- 
szych nie wypadła bynajmniej po myśli Piusom. Państwa 

t ?Le obwołały się do art. 11 ustawy zwiąskowej, zastrzegając 
12^ ¡obie zbrojną neutralność w razie starcia się pierwszorzę- 
iry Inych mocarstw niemieckich, a Bawarya, Saksonia i rząd 
I, lesko-darmsztadzki miały się nawet porozumieć, aby 

-vprost sprawę całą przed radę zwiąskową wytoczyć. Au­
strya wreszcie, jak świadczy ostatni telegram, także zga

¡doki
¡603

Iza się w zasadzie na art. 11 ustawy zwiąskowćj i poleciła 
[ posłowi swemu w Berlinie wyrazić nadzieję, że i Prusy 

lodobnież zaprzeczą pogłoskom o bliskiém zerwaniu po- 
ÀClKoju- W zwiąsku z telegramem tym zdaje się być donie- 

lienie B. B. Z t g, że naczelne dowództwo III korpusu ar- 
nii wstrzymało rozporządzone zakupno koni, oraz wiado- 

iÛna“°/é In dé p. belge, że Prusy, aby zapobiedz walce, wy- 
ozd ydzą manifest do ludów i rządów niemieckich, celem na- 
pr|: .-mia ich do zwołania z całych Niemiec parlamentu, 

oy nietyłko w kwestyi księstw Nadelbiańskich, ale 
w sprawie reformy zwiąskowej orzekł. Z doniesień

¿nożnaby przypuścić, że na chwilę znów' bardziej po- 
• / wiatr wieje w Berlinie, gdyby z drugićj strony nie 

•ło skwapliwe ubieganie się gabinetu berlińskiego 
sz zaczepny i odporny z Włochami, który wedle 

' nrgskiéj Al lg. Z tg w istocie już zawarto. Jakoż 
zyjazd hr. Savoinaux, adjutanta króla Wiktora Ema- 

meJa do Berlina, i spieszna podróż pruskiego majora 
T Wrga do Florencj i (zob. telegramy), zdają się potwier- 
iz;' ę wiadomość, a środki ostentacyjne, przedsięwzięte 
yf,ü«|zez Włochy — jeśli ufać można bezwzględnie korespon- 

dincy do A lig. Z tg z Florencyi — świadczyłyby, że ga- 
nef włoski na seryo myśli o wojnie. Inaczéj bowiem, 

scóżby nakazywał wypłynąć flocie e 40 do 50 statków 
ojn-aych złożonćj na Adryatyk, pocóżby zwoływał re- 
:rwy zbroił twierdze i gromadził korpus 30 tysiączny 
Lombardyi? —

tdczas gdy w chaosie tak różnorodnych doniesień, 
7 wojennie, już to pokojowo brzmiących, trudno się 

ać rzeczywistéj prawdy, nie od rzeczy będzie zwró-
‘ >gę czytelników na postawę Francyi i Anglii 

•j ; konfliktu austro-pruskiego. Obydwa mocarstwa 
icnm nie, o ile sądzić można z przemówień Constitu- 
ą ela i I imes’a, obiecują na przypadek wojny Prus
Au. ’yą zachować neutralność, przecież w artykule 
ispsrcwanym p. Limayraca pełnym znaczenia jest ustęp, 

.‘A : ym powiedziano, że Francya dzięki rozumnym kro- 
< ądu, przygotowana jest na wszelkie możliwe ewen- 

ci. Czy w słowach tych należy szukać ukrytéj za- 
zi, ze w razie zaboru księstw nadelbiańskich przez 
francya dla utrzymania europejskiéj równowagi
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(Ciąg dalszy).
Wyszedłszy jednak za próg, przejęty mocno 

losciami udzielonemi sobie przez jenerała i wiel-
,vCIL??Tł\,obowi:izków w tak ciężkich dla ojczy- 
iy czasach, Matwićj Sydorowicz jął się głęboko namy- 

/°, wprawdzie na wódkę i przekąskę do .domu, po trudach urzędowych, ale powiedział sobie, że 
W czasie bytności barona podwoić gorliwości. 

.Prze^sfawi go do rangi albo do krzyżyka! 
hdrM MÓW1 rjeg° światłość, począł dumać stanowy, że 
próżny ze złamaną nogą nie uciecze! Hm! to dobrze! 

Tn»-ooZe^°j,nie ma U£’ec? czy to oni swoich sposobów 
amotufct tJw J d-a Cze^°T W®ncel go przyjął a on stanął, to 

ditó'p„A Tv'd' SI,^ u Wencla, medytował stanowy... dla 
J k! i Wencel znajomy jest, jeźli się tak wyrazić mogę,
t łajdak- Swó] 8weg0 zawsze znajdzie... Ej!
atwićj Sj’dorowicz, lepićj być ostrożnym...

Tak Się namyśliwszy stanowy w pełnćj formie, to jest 
,nioinau ne, * 1 przy szpadzie poszedł wprost do chaty ko- 
nW- Pokorny i potulny, gdy miał do czynienia

nad Ren poprowadzi zwycięskie swe siły? - Być (noże. — 
lyle pewna, że syrapatye rządu francuskiego są po stronie 
Austryi. — Co do Anglii, mocarstwo to zagrożone w Ka- 
nadzie i Irlandyi postępami fenianów, z gniewem oskarża 
nietyłko Prusy i Austryą, ale nawet mniejsze państwa 
Zwiąsku niemieckiego o zakłócenie pokoju powszechnego 
przez niewczesne spory.

Spór o księstwa nadelbiańskie tak wyłącznie niemal, 
powiedzieć można, zajmuje dziś uwagę publiczną, że spra­
wa rumuńska na drugie zeszła pole i mało kto o nią 
pyta, a mnićj jeszcze piszą dzienniki o przebiegu paryskićj 
konferencyi, która, jak wiadomo, dopiero trzy a właściwie 
dwa tylko odbyła dotąd posiedzenia. Szczęśliwym tra­
fem jesteśmy znów w możności podania w tćj kwestyi bliż­
szych szczegółów w korespondencyi naszój z Paryża, do 
której czytelników odsyłamy.

Z innych wypadków polityki bieżącój należy nam 
prze ewszystkióm wspomnieć o gotującćm się przesileniu 
gabinetowóm w Londynie i Madrycie. Zaręczają, że 
rząd angielski, dotąd nie jest w zgodzie co do dalszych 
kroków' w razie odrzucenia przez izby projektowanćj re­
formy wyborczej. P. Gladstone ma skłaniać się do kroku 
stanowczego tj. do rozwiązania parlamentu. Jednakże lir. 
Russell i jego inni koledzy przekładają raczćj złożyć do­
browolnie swe teki. — Obawa, aby fenianie nie wkroczyli 
zbrojnie do Kanady, spowodowała gabinet londyński do , 
wydania rozkazu, aby czem prędzój uzbrojono 2 fregaty, ! 
2 korwety, szalupę i łódź pancerną, które niebawem wy- i 
płynąć mają do Kanady. Prócz tego oczekują w Halifax i 
10,000 wojska^, które ma się udać ztamtąd do Nowego- 
Brunświku. Słowem Anglia się zbroi przeciw fenianom, 
których niedawno temu tak lekceważyła. — Pogłoski 
o przesileniu ministeryalnóm w Madrycie ciągle się 
utrzymują; a wedle zapewnienia Lealtad, dni obecnego 
gabinetu są policzone. W izbie deputowanych hiszpań­
skich odrzucono wniosek Fagesa, żądający zredukowania 
armii, 157 przeciw 35 głosom.

Opinia publiczna w Szwecyi oddawna już podno­
siła głos przeciw nieludzkim dotychczasowym prawom 
karnym, a na sejmie r. 1862 reprezentacya stanu włoś­
ciańskiego tłumnie zażądała zniesienia kary śmierci. Ciż 
sami reprezentanci ponowili na obecnój kadencyi sejmowój 
swre żądania, a p. Rosenberg postawił w imieniu frakcyi 
włościańskiej wniosek o zniesienie kary śmierci na próbę 
na lat dziesięć. I tą rażą przecież podobnie jak przed 
czterema laty wrzniosła ta i postępowa reforma upaść mu- 
siała nie tyle wobec przeciwnych przekonań, co raczćj 
wobec szkrupułów doświadczonych prawników'. Z tem 
wszystkićm zdaje się nie ulegać wątpliwości, że powsze­
chna dążność ref ¡rmacyjna będąc dziś na porządku dzien­
nym w Szwecyi, spowoduje najbliższą kaaencyą sejmową 
do zajęcia się tą sprawą i zadośćuczynienia głosowi więk­
szości narodu.

Wedle wiadomości nadeszły ch z Car ogrodu zacią­
gnęła W. Porta pożyczkę 12 milionów franków na opłace­
nie zaległych procentów od dawniejszych pożyczek.—Woj­
ska tureckie, wyprawione w góry Libanu przeciw Maroni- 
tom, miały, jak donosi Monitor wieczorny, cofnąć się 
z gór na dniu 28 marca, poniewraż spokój zupełnie bvł 
przywrócony.

Prośba sejmu lwowskiego o nadwornego kancle­
rza dla Galicy i znalazła u wszystkich prawie dzienników 
wiedeńskich,.a mianowicie u ministeryahićj Dcb atty gorące 
popalcie, z czego wnosić można, że i u tronu przychylne, 
co daj Boże, znajdzie przyjęcie. Natomiast postępowanie’ 
Rusinów każdy w Wiedniu bezstronnie się zapatrujący na 
sprawy galicyjskie stanowczo potępia.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować asesora Wieg'nera w Szamotu­

łach prokuratorem przy sądzie tamtejszym.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Warszawy, 29 marca.

—, Post, a w tym poście koncerta i prelekcye. Spra­
wozdań z koncertów dawać wam nie będę — raz, że ich 
jest bardzo wiele, a nic w nich odznaczającego — powtóre, 
że nie jestem wielkim znawcą — a po trzecie, że chcąc 
mówić o wszystkich, potrzeba mieć przynajmnićj oddzielny 
fundusz na bileta koncertowe — a fundusz taki wynosićby 
musiał tygodniowo z 80 złotych polskich — co rozumie 
się w naszych ciężkich czasach jest quantum nie do wy­
rzucenia. Zresztą koncerta nie są żadnym objawem ży­

z innemi, Chanów z Wenclem, wyrzutkiem nie lubionym 
przez całą osadę, zwykł był sobie postępować ostrze 
i grubijańsko...

Jest to cechą dobrego urzędnika moskiewskiego, że 
gdy widzi przed sobą słabego, lubi się nad nim znęcać, już 
taką ma naturę... Na silnego się nie porwie, ale na bie­
daka, który bronić się nie może!! w to mu graj, dopieroż 
hula! Na Wenclu zawsze sobie pozwalał Chanów, jedna 
tylko uwaga go tamowała nieco; obawiał się trochę zło­
ści tego człowieka i zemsty rozpaczliwej.

Wszedł tą rażą do dworku, poparty dyspozycyą wy­
raźną jcneralską bardzo hałaśliwie i butno... ale w progu 
go Wencel wstrzymał, dając znak, że chory spoczywa...
i wyprowadził do sieni. Chanów był tak słaby, że temu 
uległ.

__ wy macie tu jakąś podejrzaną u siebie osobę? 
spytał groźno. i j t v

~ Dla czego podejrzaną? rzekł Wencel, śmiejąc 
się... że nogę ma złamaną...

— Nie tłómacz (n i e t o 1 k uj) się! zawołał Chanów, ja 
cię nauczę...

Kto on taki?
— Jeżeli nie wiecie kto taki, zkądże wiadomość, że 

podejrzany ? rzekł Wencel.
Chanów miałsię już unieść, ale spojrzał na ogromnego 

suchego Niemca i znalazł w nim tak jakąś nieprzjjemną 
minę, tak groźną, że się zaraz zmiarkował.

— Kto on taki? zapytał folgując.
— Ruski oficer., odparł Wencel — ot co...

. — A! oficer ruski! a papiery! dodał Wencel...
— Śpi... gdzie ja go będę tćm nudził... rzekł 

Niemiec.

cia narodowego — chyba znudzenia i potwierdzeniem za­
sady, że podobne podobnemi się leczą — a więc na nudy 
dobrćm lekarstwem są także nudy. Najlepszym dowodem, 
jak mało muzyka obchodzi serdecznie naszą publicz­
ność — jest upadek Gazety Muzycznćj, od dwóch 
dopiero kwartałów wychodzącój pod redakcyą pana Le 
Bruna niby artysty, niby spekulanta. Mówimy speku­
lanta, gdyż takie mniej więcćj zdanie wyrobiło się 
o redaktorze G. M. Idzie mu podobno o uzyskanie urzędu 
dobrego: zkąd dla nabrania znajomości poszły wieczory 
i poranki muzykalne, wydawane w czasach, gdy koncerta 
je zczc z pod szaty narodowej żałoby nie wypłynęły. Ro­
zumie się, że taka odwaga zjednała względy rządu 
dla p. Le B., ztąd poszła G a z. M uzycznaiTeat r a 1 n a, 
ztąd poszedł koucert w rocznicę urodzin Beetowena w sali 
pana Koszelewa, dyrektora komisyi skarbu, a na który to 
koncert pacyfikacyjno-narodowy pani Koszelew sprosiła 
rosyjskie towarzystwo a pan Le Brun polskie, i który to 
koncert p. Le Brun rozpoczął francuską przemową (w na­
wiasie powiem, że cenzura artykułu o potrzebie" obcho­
dzenia rocznicy urodzin Chopina — niepuściła) - dalćj z tćj 
samej spekulacyjnćj myśli wypłynęły tak częste wzmianki, 
o łąskawćin zaszczycaniu koncertów obecnością namie- 
stnikowstwa, i niepomierne pochwały tancerki rosyjskićj 
panny Bogdanów', a odmówienie zupełne choreografi- 
cznćj zdolności polskiej tancerce pannieStefańskićj, która 
aż w Wiedniu szukać musiała dla siebie listów rekomen­
dacyjnych i tamże wyjechała na miesiąc, a może dlu-

~ f.0 S£imo w końcu spowodowało pana Le Brun do 
zapisania się na członka klubu rosyjskiego — do którego 
żaden jeszcze dobry Polak nie należał i nienależy. Po­
wiadają, że pan Le Brun otrzymać ma posadę w Peters­
burgu.

Przejdźmy teraz do odczytów.
Nowo wychodzące czasopisma i nowe urządzane od­

czyty są dowodem, że w narodzie naszym jest wiązka lu­
dzi przewidujących i zajmujących się przyszłością pomyśl­
ności narodowćj, która to garstka ludzi nie oszczędzi usi­
łowań, by niepozwolić braciom usnąć letargicznie, rozhu­
lać się bachancko i rozleniwić po lazzarońsku. Dzienniki 
i czasopisma kołaczą do ludzi wszelkich zatrudnień, chcąc 
w nich obudzić zamiłowanie do swych zatrudnień, wskrze­
sić czy przeflancować po nich zarody pracy, podnieść ich 
umysłowo i inateryalnie — aby na tych fundamentach in­
teligencji i dobrego mienia mógł urosnąć i spotęgować się 
duch samodzielności i narodu. Zrozumieli już u nas nie­
którzy, że tylko oświata daje potęgę i zwycięztwo. Ztąd 
dzienniki jęły się do rozszerzania oświaty — ztąd i po­
wstały odczyty dla rozrzucania posiewu nauki.

W bieżącym tygodniu ukończyły się odczyty w sali 
resursy kupieckićj, z których dochód w połowie przezna­
czony został na ubogich uczniów, a w połowie na pogo­
rzelców przeszłorocznych. W odczytach mieli udział trzćj 
profesorowie szkoły głównćj, a mianowicie: Bayer o me­
teorologii, Pęczarski o fizyce doświadczalnćj, a mianowi­
cie o elektryczności i Jurkiewicz o mineralogii, a mianowi­
cie o zlocie i żelazie. Przedmioty tych wszystkich odczy­
tów są rzeczywiście bardzo ciekawe, szkoda tylko, że pre­
legenci nie wszyscy odpowiedzieli swemu zadaniu. Pr. 
Bayer mówił nietyłko że nieprzyjemnym nosowym orga­
nem — ale przytćm i niewyraźnie i niedosyć objsśniająeo; 
pr. Pęczarski mówił bardzo płynnie i bardzo zrozumiale, 
ale tylko dla osób [mających przynajmnićj elementarne 
wiadomości z fizyki, — inni go niezrozumieli — bo wykład 
był ściśle naukowym i jako naukowy bardzo piękny, — ale 
za to niepopularny, — jedynie doświadczenia z świa­
tłem elektiycznćm zaciekawiały publiczność, za topr. Jur­
kiewicz, mówiący o złocie i o żelazie zadawalniał zupełnie 
słuchaczów i może posłużyć za wzór dla innych chcących 
miewać odczyty. Sąd, jaki wydałem o trzech prelegen­
tach, jest tylko istotnym — ale surowym, nazwać go może 
zechcą ci, co utrzymują, że gdzie idzie o cel filautro- 
pijny, tam chęci stawać powinny za uczynek. Otóż ja po­
zwolę sobie tu być innego zdania. Głównym celem od­
czytów jest nauka publiczności. Cel filantropijny stoi tu 
na drugim planie — boć mamy przecie i odczyty z głó­
wnym celem nauki, a miejsce filantropii zastępuje własna 
kieszeń prelegenta. Zresztą w interesie samych biednych 
życzyć należjr, aby prelegenci mówili dobrze, gdyż przez 
to zgromadzają większą liczbę słuchaczów i dochód bie­
dnych się zwiększa.

Nicukończouych odczytów mamy trzy: odczyty pr. 
Wisłockiego w auli szkoły głównćj o świecie fizycznym 
i jego objawach —pr. Lewestama także w auli szkoły głó­
wnćj o literaturze powszechnćj XIX. wieku i pana Dobrzy-

— Co to śpi! krzyknął stanowy — jak on śmie spać, 
kiedy mnie jenerał przysyła spytać go o papiery .. hę?

— Jenerał! zawołał Wencel... jaki jenerał?
— A tobie co do tego ? krzyknął znowu groźno Cha­

nów nabierając śmiałości, przypomniawszy, że miał jene­
rała za sobą...

— Ha! no., to chódź do izby! rzekł Wencel, ale 
sprawuj się cicho! ej! sprawuj się cicho...

Chanów wszedł... chory miał już oczy otwarte ..
Ciekawym wzrokiem zmierzył go stanowy, afizyogno- 

mia szlachetna mu się nie podobała; z lekka się ledwie 
skłoniwszy przystąpił do łoża chorego.

— Proszę przebaczyć, rzekł — ale ja, ale ten... to 
jest, jeśli się tak mogę wyrazić,..

Zabełkotał, gdyż wlepiony weń wzrok chorego, dzi­
wnie przykre zrobił na nim wrażenie, musiał sobie przy­
pomnieć, aż że nogę miał złamaną, a zatćm niebezpiecz­
nym nie był....

Chory dźwignął się nieco.
-- Wy kto jesteście ? zapytał z kolei groźno...
— Matwićj Sydorowicz Chanów, stanowy pry staw...
—- Czego to cheecie?
— Przysłany od Jego Światłości barona Michała Iwa- 

nowicza von Schultze z zapytaniem kto wy raczycie być... 
i jeśli się tak wyrazić mogę — dla czego raczyliście 
nogę'złamać!

Stanowy mówił coraz grzecznićj, jak widzimy, nie­
znajomy robił na nim wrażenie wyższego stopnia i rangi 
człowieka, nie wiedzieć dla czego.

/ torebki leżącćj przy sobie dobył milcząc dwa pa­
piery młody człowiek, paszport i karlę pocztową (podo- 
rożna)ipodał je pogardliwie stanowemu,który się skłonił..,

ckiego lekarza, w sali resursy obywatelskićj o anatomii 
i fizyologii ciała ludzkiego.

Odczyty pr. Wisłockiego są często bardzo ciekawe, 
ale niestety bardzo mało mają słuchaczów. Prelegentowi 
zdawało się, że bez pomocy kajetu będzie mógł mówić — 
i mówił tak przez dwie pierwsze prelekcye — które tak 
fatalnie wydawały sig, iż strwożeni i znudzeni słuchacze 
wydali wyrok nieudolności na prelegenta i opuścili na 
zawsze jego audytoryum. Maleńkie tylko gronko 50 do 
60 słuchaczów wytrwale dotrzymuje do końca i często 
wiele ciekawych szczegółów dowiedzieć się może. Co to 
znaczy pierwszy fałszywie postawiony krok!

Wybrańcem prelegentów nazwać się może p. Lewe- 
stam. Pomimo niezbyt pięknćj reputacyi, okalającej jego 
osobę, pomimo, że przedmiot, o którym mówi dla wielu jest 
dobrze znany, pomimo, że prelekcye są zbyt suche i kata­
logowe — bez życia, jedności i pięknćj formy — pomimo 
tego wszystkiego powiadam na każdćj prelekcyi pr. Lewe­
stama jest najmnićj 400 osób. Na drugićj i trzecićj pre­
lekcyi było nawet do 1000 osób, zwabionych pierwszą 
wstępną prelekcyą, w którćj Lewestam wspominał o naro­
dowości i o literaturze narodowćj. Publiczność nasza 
złakniona jest tćj nazwy narodowość. Widziałem jak słu­
chacze wstrzymywali oddech, chćąc usłyszeć lepićj słowo 
odczytu, widziałem iskry w oczach i rumieńce na twarzj' 
wywołane samćm wspomnieniem o idei narodowości. 
I wielu ze słuchaczów godziło się już nawet z osobą pre­
legenta, dla tego, że on śmiałwspomniećpubliczności otćm 
zaczarowanćm uczuciu, zwanćm narodowością. Prelegent 
atoli poniżył ideę narodowości,’postawił ponadnią ideę ko­
smopolityzmu, bił przed nią czołem, wynosił jćj znaczenie 
i piękność i zakończył, że wówczas dopiero rozwinie się 
wielki dramat ludzkości i narodowości, gdy kosmopolityzm 
zapanuje nad nami. Cywilizacya podług prelegenta nisz­
czy dzikość i zaciera narodowość, tę niby jaskrawą różni­
cową cechę ludów. Prelegent przesadził. Postęp 1 cywi­
lizacya nie zabijają narodowości, ale ją utrzymują. Dzi­
kość tylko wypleniać może. Nie rozumiem dla czego mo­
żna być światłym, ucywilizowanym, postępowym i liberal­
nym tylko we fraku i w cylindrze na głowie — a kontusz, 
czamara, bekiesza lub fez miałyby zaciemniać rozum, poni­
żać ducha, brudzić serce ? To fałsz, to maksyma wyna­
radawiających rządów — co odebrawszy narodowi jego 
strój narodowj' — chcą,aby tenże naród'zapomniał, że jest 
narodem. Przywdzianie stroju kosmopolitycznego uwa­
żają na krok ku wynarodowieniu.

Odczyty p. Dobrzyckiego dopiero się zaczęły. Mło­
dym jeszcze jest prelegent, organ głosu u niego słaby, 
ztąd trudno dobrze zrozumieć, co prelegent mówi. Na 
pierwszym odczycie było osób 400 blisko — zobaczymy czy 
wytrwają do końca.

Powiedziawszy mnićj więcćj jak prelegenci mówią — 
wypada mi jeszcze powiedzieć jak wielu chętnych mają 
słuchaczów. Otóż przyznać musimy, że słuchaczów jest 
bardzo mało. Oprócz prelekcyi Lewestama na innych by­
wa najwyżej 200 osób i to bardzo rzadko — średnio na 
prelekcyach pr. Bayera bywało 60 osób — na Pęczar- 
skiego 160 osób — pr. Jurkiewicza 150 a pr. Wisłockiego 
50 osób. Przyczyny tego szukać należy, raz w niestóso- 
wnym wyborze treści prelekcji — ciągle mówić o fizyce 
lub naukach przyrodzonych, to znudzi, zwłaszcza, że lu­
dzie o tem radzi słuchać co mniej więcćj już znają — po­
trzeba koniecznie fizykę i nauki przyrodzone przeplatać 
studyami literatury, prawa, nauk ekonomicznych i t. d.; 
powtóre cena złp. 2 za prelekcyą jest za wysoką; 
w Paryżu za takie prelekcye popularne płaci się frank 
a częścićj tylko 60 centymów czyli złoty — a Paryż od 
nas bogatszy — my biedniejsi mamy płacić 2 złote! Złoty 
podług mnie jest najstósowniejszćm wynagrodzeniem. 
Pan Dobrzycki nawet każę sobie płacić za bilet złp. 2 gr. 
15. Przepraszam — nie sobie ale tylko na fundusz dla 
pogorzelców. Tylko p. Lewestam czyta na swojąjkorzyść 
wyłącznie —- a p. Wisłocki w połowie dla siebie, a w po­
łowie dla niezamożnych studentów szkoły głównćj. Prócz 
tego p. Lewestam doskonały robi interes. Rzecz jedną 
sprzedaje cztery razy, t. j. nasamprzód ma prelekcye 
w szkole głównćj dla studentów, następnie prelekcye te 
czyta publiczności, dalćj drukuje jewKłosach,iw koń­
cu z Kłosów robi odbitkę i tę jako oddzielną książkę 
sprzeda. To się nazywa być obrotnym.

Komisya rządowa spraw wewnętrznych sprawiła nam 
niespodziankę — tj. obietnicę wystawy kwiatów, owoców 
i roślin ogrodowych w Warszawie. Wystawa ta dla kraju 
naszego jest bardzo potrzebną — jako zachęta do uprawy 
warzyw i owoców. Nie wystawicie sobie, wy lepsi od nas

Wyczytał z nich Matwićj Sydorowicz, że podróżnym 
był Robert Joachimowicz Hrusza odstawny porucznik 
gwardyi... i że jechał z Kiszeniewa do Odessy. Mimo 
największej chęci znalezienia czegoś podejrzanego w pa­
pierach, niepodobna było nic odkryć.., owszćm trochę się 
skonfundował nawet stanowy z powodu, że obżałowany był 
odstawnym porucznikiem gwardyi... a w gwardyi jak wia­
domo ... są bardzo wielcy i protegowani ludzie! Któż 
mógł wiedzieć, czy ten skromny porucznik odstawny nie 
był jakim utajonym carskim faworytem? Nazwisko nie 
mówiło o pochodzeniu, zdawało się oznaczać Małorosya- 
nina chyba nie Polaka....

Zamyślił się więc stanowy nad papierami, co począć? 
jak z tego wyjść. Oddał papiery, dobrze sobie imię i na­
zwisko w głowie umieściwszy, skłonił się i pomyślał, że 
najlepićj zrobi czepiając się Wenzla....

— Tak, wszystko w porządku, rzekł, nieszczęście się 
stało... ale cóż?.. Bóg łaskaw... Może mogę być w czśm 
pomocą waszćj wysoko-urodzonćj mości? Słuchaj Wen­
cel... dodał, jak tu panu źle będzie,przedemną odpowiesz! 
słyszysz! Cesarskiej gwardyi wojskowy!!

Wencel się rozśmiał i ramionami ruszył tylko, po­
dróżny milczał obojętnie.

— Proszę przebaczyć, dodał stanowy do chorego, 
mnie przysłał Jego Światłość, baron Michał Iwanowicz 
von Schultze... jabym był sam nie śmiał...

Imię to zdawało się budzić chorego, który się poru­
szył i spytał...

— Baron Schultze ? z akademii wojennćj ?
— Tak, tak, mówił stanowy, baron przyjechał w od­

wiedziny do ojca, który tu mieszka... i zapewne dni parę 
zabawi. Czy znajomy?
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gospodarze, jak zaniedbane u nas sady, jak opuszczone 
ogrody warzywne — jak drogićm u nas warzywo, jak dro­
gocennym już nawet owoc. Piętnaście lub dziesięć groszy 
gruszka, tyleż jabłko, śliwka, renglota po dziesięć groszy 
śliwka węgierska po groszu, a wiśni wypada dwie za grosz
— że już pominę delikatniejsze owoce jak morele, brzos­
kwinie, traszkawki, winogrona, śliwki królowa Wiktorya 
i inne. Co więcćj większa część owoców, pochodzi z za­
granicy — a w' przeszłym roku niedbalstwo nasze doszło 
do tego stopnia, że kapustę, sałatę, rzeziskę i inne nowa­
lijki przywoziliśmy ze Szląska, Saksonii i Szwaj caryi. 
Wszystko to wiele pieniędzy wyprowadzało bezproduk- 
cyjnie za granicę i kraj tak ubogi nie ubożyło, ale obdzie­
rało po prostu. Nie mamy pod ręką wykazu statystycznego 
przywozu owoców w r. 1865 — bo nasz rząd w takie -wy­
kazy się nie bawi — ale z wykazu z r. 1861 widzimy, iż 
owoców świeżych i suchych sprowadzono za 2,650,000zip, 
nie licząc w to wartości winogron, cytryn, pomarańcz, 
migdałów, orzechów, rodzynków i innych bakalii. Dziś 
suma wyż przytoczona wzroście musiała przynajmniej do 
4 milionów złotych, — tyle więc kraj niepotrzebnie za 
granicę wyrzuca. Wystawa zatem ogłoszonajako budząca 
chęć do pracy i enmlaeyi, byle tylko obudziła u nas zaję­
cie, korzystną dla nas będzie. Wystawa ta będzie podzie­
lona na 5 oddziałów: 1) rośliny ozdobne, 2) owoce, 3)
płody cieplarniane ¡inspektowe; 4) warzywa, 5) rośliny 
techniczne (dziwna nazwa — fabrjczne) i lekarskie. 
Wszystkie cztery muszą być w kraju wyhodowane. Na­
grody będą następne: medale złote w liczbie trzech, sre­
brne w liczbie trzynastu, bronzowe, listy pochwalnej kwoty 
pieniężne — te ostatnie, li tylko dla pomocników wysta­
wców za skuteczną pomoc przy wypielęgnowaniu okazów 
na wystawie medalami wynagrodzonych. Ogrody urzę­
dowe o nagrody ubiegać się nie mogą. Wystawą zarzą­
dza oddzielny komitet pod prezydencyą członka rady stanu, 
kasztelana Leona Dembowskiego. Tyle ogłasza komisya
— a ja tu dodam — że wystawa ta odbędzie się we wrze­
śniu, w Saskim ogrodzie — przy wodach mineralnych, w ga- 
Icryi wód mineralnych i w ujeżdżani stojącej przy Saskim 
ogrodzie.

W jednej z przyszłych korespondencji opiszę wam 
środki, jakie władze administracyjna i policyjna przedsię­
wziąć chcą, celem zmuszenia naszych wieśniaków do po­
rzucenia miar i wag polskich, do dziś w powszechnym pry- 
watnem użyciu będących — a rachowania podług ofi- 
cyalnych rosyjskich miar i wag, narzuconych krajowi na­
szemu jeszcze w r. 1849. Rząd w tych miarach i wagach 
widzi jeszcze zabytki polskićj narodowości a że jest jćj 
wstrętny i chce koniecznie, aby ludność wiejska me ma­
rzyła nawet o dawnćj Polsce — więc sili się na sposoby 
mogące te wspomnienia niszczyć. Słowem rząd nad zru­
syfikowaniem kraju pracuje gorliwie.

_ Pozostawiając obszerniejsze wywody do przyszłych 
listów wspomnimy wam tylko o kilku środkach rusyfika- 
cyi. Najprzód dla uniackich wyznawców rząd tj. komitet 
urządzający, bo on u nas jest wszystkiem — wydał kalen­
darz — miesiacesłow — w języku rosyjskim — z tćj za­
sady, że Rusini są po największój części uniatami. Rusin 
więc koniecznie po rosyjsku mówić i rozumieć powinien 
i koniecznie Rosjaninem być musi. To próbka ich dowo­
dzenia i loiki — a takich loicznych wywodów w owym mie- 
siacesławie jest mnóstwo — a wszystkie utworem słynnego 
rosyjskiego mędrca i opiekuna ludowćj polskićj literatury, 
pana Kuliszy. Chciałem wam pisać powtóre, ale papieru 
mi brakuje —- więc zaczekajcie.

Z bieżących nowin donieść wam mogę, że spór 
o księdza Szczygielskiego wszczęty między Czcrkaskim 
a namiestnikiem widać jeszcze niezałatwiony, bo Czerka- 
ski unika widzenia się z namiestnikiem i na trzech ostat­
nich posiedzeniach rady artministracyjnćj nie był, a tylko 
swe papiery przesłał. Wieść o przyjeździe na namiestnika 
ks. Konstantego utrzymuje się, zapewne zaczerpnięta 
z Ind. Belge. Generał Ltiders, dawny nasz namiestnik, 
ma objąć dowództwo nad wojskami warszawskiego okręgu. 
Ale to tylko wieści.

Lnów, 27 marca.
(i.) (Sprawozdanie z 61 posiedzenia sejmu krajo­

wego.)
Liczba petycyi wraz z świeżo nadeszłemi wynosi 2439. 

Na porządku dziennym trzecie czytanie ustawy gminnćj 
i statutu lwowskiego Odczytano tylko ustępy pozmieniane. 
Izba przyjmuje obydwie ustawy w trzecićm czytaniu.

Wniosek komisyi admiuistracyjnćj o konkurencyi 
k ościelnćj odesłano napowrót do komisyi, którą wzmo­
cniono jeszcze trzema członkami.

Następuje sprawozdanie komisyi względem zniżenia 
ceny soli. Referent komisyi, hr. Golejewski, czyta spra­
wozdanie, poczóm poseł włościanin Kowbasiuk opisuje nę­
dzę ludu górskiego z powodu braku soli. Źródła słone 
sączące się zasypuje rząd, nie dając ludowi czerpać suro­
wicy. Mówca prosi sejm, by wyrobić pozwolenie czerpania 
wody słonśj u własnych źródeł. Zabiera następnie głos 
komisarz rządowy prostując niektóre w sprawozdaniu ko­
misyi zawarte data, dowodząc, że soli bydlęcćj wyrabia 
rząd 200,000 centnarów i że ta jest tańszą, niż w innych 
krajach. Referent Golejewski nie przeczy, że więcćj soli 
produkuje się teraz; ale dowodzi faktami, że urzędnicy 
solni wielkich dopuszczają się nadużyć i że oprócz mono­
polu rządowego istnieje jeszcze monopol urzędniczy. Na 
dowód cytuje między innemi fakt, że p. J. z Kołomyjskiego 
posłał po zakupno 12 centnarów soli, a dostał tylko 5; gdy 
się użalił dyrekcyi skarbowćj, dano mu potćm zamiast 12

Chory mruknął tylko, po rusku...
— Czemuż nie?
Tą odpowiedzią wypędził stanowego, który ukłoniw­

szy się wyszedł już na palcach. Wencel nic sobie nie czy­
niąc z jego odwiedzin, wzrokiem tylko przeprowadził 
okrągłego stanowego do drzwi.

Gdy drzwi się zamknęły, splunął pogardliwie i ode­
zwał się do chorego.

— To taka podła bestya... jak mało ... ą zdzierca!! 
Aleście go dobrze odprawili... nu 1

Chory oczy miał zamknięte. Wencel odszedł i po 
drodze dawszy wnoś szczutka niemowie na kominie stoją­
cemu, posunął się szukać wypędzonej żony ...

Tymczasem stanowy znów rozmyślał i wyrozumował, 
że ponieważ ów chory Hruszą miał szczęście znać jenerała’ 
należało jego światłość i o nim oznajmić Utwierdziwszy 
się w tern przekonaniu, poszedł do dworku Gottlieba ... 
Ale jakże to było śmieć kłopotać jenerała znowu, jak do 
niego przystąpić? a jak zaniedbać obowiązku? .

Między dwiema temi ostatecznościami ujęty jak w kle­
szcze, stanowy postrzegł na szczęście głowę jenerała 
w oknie, zrzucił natychmiast czapkę, przybliżył się do 
dworu i rzekł z ukłonem ...

— Proszę pana barona, to nie jest żaden podejrzany 
człowiek, chociaż nogę złamał, jeśli się śmiem tak wy­
razić, to jest odstawny porucznik gwar-.iyi... Robert Joa- 
chimowicz Hrusza ...

Na to imię jenerał widocznie się wzdrygnął...
— Hrusza ? co on tu robi.. ?
— Jechał, jeśli się tak mogę wyrazić, dodał stanowy, 

z Kiszeniewa do Odessy, i nogę złamał przez wywrócenie

tylko 2; a gdy zaniósł skargę do Wiednia, to skutkiem 
tego ani jednego centnara nie otrzymał. Urzędnicy pro­
tegują swoich krewniaków, którzy potćm sól uzyskaną za 
droższą cenę sprzedają. Komisarz rządowy przyrzeka, że 
surowo tych nadużyć dochodzić będzie.

W końcu uchwala izba podanie prośby do cesarza 
o zniżenie ceny soli w Galicyi o jaką trzecią część.

Następnie stawia Henryk hr. Wodzicki wniosek „na­
gły“ o wystosowanie prośby do cesarza o zamianowanie 
kanclerza dla Galicyi i wysłanie deputacyi z tą 
prośbą do Wiednia. (Prośbę tu wspomnianą zamieściliś­
my w numerze 73 Dzień. Pozn. Przyp. Red.) Na skutek 
domagania się frakcyi ruskićj postanowiono wniosek i pro­
jekt prośby wydrukować, rozdać posłom i na osobnćm ad 
h o c zwołanćm dnia następnego posiedzeniu wziąść pod 
obrady.

Z kolei przystąpiono do sprawozdania komisyi o wnio­
sku Kowbasiuka w sprawie zniesienia jura stoi a e. Spra­
wozdanie odczytuje referent hr. Badeni.

Włościanin ruski Rusiecki popiera wniosek, żądając, 
by już raz stałe taksy od chrzcin, ślubów, pogrzebów itd. 
ustanowiono; bo się księża wielkich nadużyć dopuszczają. 
Mówca żali się na ruską gazetę (Słowo), która go oczer­
niła z powodu, że on popierał wniosek o zniesienie me- 
sznego.

Mieszczanin z Mościsk (Rusin) Bielewicz, żali się także 
na księży ruskich, którzy lud „obdzierają“. Świaszczen- 
nyki(księża) biorą od nas po dwa bochenki chleba, kwartę 
wódki i 35 centów za chrzciny, za spowiedź wielkanocną 
każą sobie dawać po cztery bochenki chleba i po sześć jaj, 
i to trzeba dać przed spowiedzią, bo inaczej nie wyspowia­
dają. „Od zapowiedzi musimy płacić po 5 do 20 guldenów, 
a za pogrzeby nielitościwie drą.“ Mówca popiera więc 
wniosek i prosi, aby drukowane taksy co do jura stolae 
były w cerkwiach poprzybijane. Bielewicz, choć Rusin, 
ale jako mieszczanin, mówi po polsku zawsze.

Także i chłop ruski Dwoliński w tym samym mówi 
duchu, prosząc o wyznaczenie taks stałych, „bo świaszczen- 
nyki obderajut narid“ (bo księża obdzierają lud).

Po przemówieniu ks. Ruczki, który broni księży, od­
wołując się di) patentu józefińskiego, według którego jeśli 
księża postępują, to niezawodnie parafianie byliby zado- 
wolnionymi, i po przemówieniu komisarza rządowego, który 
oświadczył, że zmiana tego patentu będzie rządowi pożą­
daną, uchwaliła izba: wezwać rząd o przedłożenie na 
przyszłej sesyi sejmowi projektu do ustawy regulującćj na- 
leźytości jura stolae w sposób dzisiejszym stosunkom i o- 
kolicznościom odpowiedni. Patent józefiński ma być sto­
sownie do wniosku Bielewicza gminom republikowany.

W końcu przystąpiono do rozpraw nad sprawozdaniem 
komisyi (sprowozdawca Gniewosz) o wniosku ks. Stempka 
o dozwolenie małżeństw żołnierzom rezerwistom.

Ksiądz Stempek (Mazur, słynny ze swćj siły fizycznej 
i posiadający z tego powodu u ludu okolicznego niemałe 
poszanowenie) udowadnia w dziwnie praktyczny sposób 
słuszność swego żądania. Z powodu, że rezerwistom do­
piero za zezwoleniem władzy wojskowej i wykazaniem ma­
jątku wolno się żenić, szerzy się po wsiach wielka niemo- 
ralność. Takich rezerwistów jest 12,000 w kraju, a nie 
wolno im się żenić. Mówca boi się, że jak przyjdzie dać 
daninę ze krwi, to braknie ludzi, możemy zbankrutować; 
„bo to powiada ks. Stempek, łatwiej robić papierki (bank­
noty) niż ludzi ‘. Izba wśród śmiechu uchwala prosić ce­
sarza, by zważywszy itd. postanowił, że rezerwistom wolno 
się żenić za prostem doniesieniem o tćm władzy wojskowćj 
i że zawarłszy śluby małżeńskie, należą ci rezerwiści, ich 
żony i dzieci do kategoryi drugiej, określonćj przepisami 
o wojskowych małżeństwach.

Posiedzenie następne jutro.

lnów, 28 marca.
(i.) (Sprawozdanie z 62 posiedzenia sejmu krajo­

wego.)
Petycyi świeżych przybyło od wczoraj 30. Między 

innemi zwracają uwagę petycye miasta Sambora, by żydom 
nie było wolno mieszkać w mieście i trzymać sług chrze- 
ściańskich, tudzież prośby kilku gmin ousunięcie zplebanii 
księży ruskich.

Rozpoczęte na przedostatnićm posiedzeniu rozprawy 
nad wnioskiem Smolki co do kolei żelaznych, ukoń­
czono na tćm posiedzeniu i uchwalono stósownie do wnio­
sku komisyi, by 1) dodatki do podatków przez przedsię­
biorstwo kolei galicyjskićj Karola Ludwika płacone były 
opłacane na korzyść galicyjskiego funduszu krajowego 
i indemnizacyjnego; 2) aby dodatki do podatków przed­
siębiorstwa kolei lwowsko-czerniowieckićj na korzyść tego 
samego funduszu były opłacane; 3) aby te przedsiębior­
stwa dodatki gminne tylko na korzyść miast Lwowa i Kra­
kowa opłacać były obowiązane.

Przystąpiono następnie do rozpraw nad budżetem 
krajowym na r. 1866. Sprawozdawca Zyblikiewicz odczy­
tuje obszerne sprawozdanie. Starowiejski z powodu nie­
stosownego rozdziału podatków stawia wniosek: by wy­
dział krajowy wypracował projekt, do jakich niestałych 
podatków należyć można i jak te ciężary odpowiednio roz­
łożyć. Naumowicz (ksiądz ruski) pochwalając dążność 
oszczędności, którą widzi w budżecie, żali się, że sejm nic 
nu teatr ruski dać nie chce, a przecież Rusinów jest w Ga­
licyi — mówi Naumowicz — 3 ’/2 miliona. Wychodzi to 
jego zdaniem na to , ty Rusinie płać, a my będziemy robić 
z pieniędzmi co zechcemy“. Skrzyński wyjaśnia mu, że 
tu nie chodzi ani o Polaków ani o Rusinów, lecz o potrzeby 
kraju. Zyblikiewicz w gorącej, jak zwykle, mowie wska-

się bryczki... Czyliby Wasza Światłość nie kazał pięć­
dziesiąt albo sto nahajek dać pocztylionowi...

Jenerał machnął ręką ...
— Hrusza! nu! Hrusza! zawołał... tutaj! z Ki­

szeniewa do Odessy ... zdawał się mówić sam do siebie ... 
Stanowy usiłując zbadać myśl jenerała, przekonał się, iż 
— bądź co bądź, choć odstawny porucznik gwardyi i zna­
jomy barona, ten Hrusza mógł być trochę podejrzanym... 
ale baron kiwnąwszy głową stanowemu, od okna odstą­
pił, i dalszy ciąg domysłów dla braku materyalu został 
przerwany. Oprócz tego Chanów już był niesłychanie znu­
żony, dzień choć wiosenny dopiekał skwarem ... śniada­
nia i przekąski jeszcze w ustach nie miał i ckliło go tak, 
że niewiedząc/czy bezpiecznie jest iść aż do domu tak na 
czczo, Chanów wstąpił do hotelu i tam wychylił dobry kie­
lich, po czćm ze spokojniejszćm sumieniem, pociągnął 
już do oczekującćj nań niecierpliwie Maryi Osipównćj... 
szanownćj swćj małżonki... w drodze odpasawszy szpadę 
i porozpinawszy mundur.... aby mu Iżćj było ...

— Podła służba, rzekł w duchu... człowiek często 
cały ranek być musi niepokrzepiwszy się nawet... i ani 
odpoczynku... ale... no i wołać Boża.

Panna Luiza Grube, córka pastora i ulubione jego 
dziecię, była, jakeście to widzieli, szanowni czytelnicy, 
dziewicą bardzo piękną o niezabudkowych oczach/jasnych 
włoskach i łagodnym uśmiechu ... ale miała wady piesz- 
czotki... była marzycielką... W Luizendorfie ciasno jćj 
było i smutno .,. czytała poezyi wiele i świat w nich taki 
się jćj ukazywał uroczy, że przy nim step i osada szkara­
dnie. i nad miarę prozaicznie wyglądały... Nawet świetna 
Odessa,.. jćj towarzystwo, w którćm bywała odwiedzając

zujeNaumowiczowi dzikość jego pretensji i że zarzut uczy­
niony wydziałowi budżetowemu, iż niesprawiedliwie postę­
puje, polega na nieuctwie. W ciągu 10 lat, mówi Zybli­
kiewicz, wydano z funduszu krajowego na drogi w Galicyi 
zachodniej 40,000 złr., a we wschodnićj, którą Naumowicz 
nazywa „ruską11, 788,000 złr. Źle zna sprawę Naumowicz, 
skoro mówi, że komisya kierowała się zasadą: „ty Rusinie 
płać“, bo cyfry dowodzą, że stósunkowo zachodnia część 
kraju, mazurska, więcej płaci, niż tak zwana ruska. Każdy 
obwód na Rusi płaci bowiem przeciętnie 38,000 złr. do 
funduszu krajowego, gdy nierównie mniejsze obwody za­
chodnie płacą po 43,000 zlr. do funduszu krajowego.

W końcu uchwalono pojedyńczc rubryki budżetu:
1) koszta reprezentacji kraju:

a) sejm krajowy. 1) Czynsz najmu sali sejmowej ro­
cznie 3,000 złr., 2) koszta podróży posłów 9,750 złr., 
3) dyety dla 149 posłów 68,351 złr., 4) sprawozdania sej­
mowe 8,000 złr., 5) druki dla sejmu 10,000 złr., 6) urzą 
dzenie sali sejmowćj 800 złr., 7) oświetlenie, pisarze, słu­
żba, opał itd. 6,500 złr. Razem 103,409 zlr.;

b) wydział krajowy. 1) dla marszałka 4,200 złr.,
2) dla 6 wydziałowych po 2,100 złr., razem 12,600 złr.
3) dla zastępców na wypadek 1,200 zlr. Razem 18,000 złr.

Dział II budżetu obejmuje koszta zarządu. Wydatki 
w tćj rubryce objęte podaliśmy w sprawozdaniu z posie­
dzenia sejmowego, na którćm uchwalono etat urzędników 
i sług wydziału krajowego.

Podczas rozpraw nad działem II budżetu krajowego, 
wywiązała się nieparlamentarna nieco dyskusya między 
Jir. Golejewskim a włościaninem Kowbasiukiem. Chodziło 
o pensyą dla wdowy po woźnym wydziału krajowego Leo- 
nowiczu. Włościanie Krawców i Łepkaluk byli przeciw 
podwyższeniu pensyi tćj wdowy z 168 na 200 guldenów, 
niepojmując, jakie zasługi może mieć woźny. Hr. Gole­
jewski odpowiadając oponentom za daleko nieco się posu­
nął, bo powiedział, że woźnj' zawsze większe ma zasługi 
niż taki poseł jak Lepkaluk, który dziennie bierze 3 gul­
deny a nic nie robi, bo nic nie umie. Powstała ztąd wielka 
wrzawa a Kowbasiuk bardzo niegrzecznie odpowiedział 
Golejewskiemu, stając w obronie swych kolegów posłów 
włościańskich. Marszałek przywrócił wreszcie spokój 
a izba uchwaliła stósownie do wniosku komisyi pensyą, 
o którćj mowa. Następnie uchwalono dział III: koszta 
leczenia chorych ubogich 211,600 złr., dział IV: koszta 
szczepienia ospy 18,126 złr., dział V: wydatki sanitarne 
9000 i dział VI : zasiłki dla zakładów dobroczynnych 
5424 złr.

Dział VII: zasiłki dla zakładów naukowych, wy­
wołał znowu opozycyą ze strony ruskićj. Przy rubryce 
stypendyów dla szkoły Dublańskićj powstał włościanin ru­
ski Demków i oświadczył z niemałem zdziwieniem izby 
i zgromadzonćj publiczności, że skoro sejm nic niechce 
dać na teatr ruski we Lwowie, więc Rusini nie pozwolą 
dać na szkołę Dublańską. „Albo wy panowe dajte nam 
na triater ruski, albo my nepozwolim daty na szkołu Du- 
bliańsku.“ Nietyjko jednak włościanin ruski dowodził, że 
szkoła rolnicza jest mnićj potrzebną, niż „triater“ ruski, 
ale także i włościanie mazurscy Cichorz i Kozioł zabierali 
głos utrzymując, że dla rolnictwa żadnćj szkoły niepo- 
trzeba, bo praktyka najlepszą szkołę, i że lepićj te pienią­
dze dać na co innego, niż na szkołę rólniczą.

Te istotnie zatrważające zdania spowodowały Zybli- 
kiewicza do zabrania głosu, aby, skonstatować, że dzięki 
Schmerlingowskićj ustawie wyborczćj, takich do sejmu 
powołano ludzi, którzj' są wstanie wyrazić zdanie, że szkół 
nie potrzeba! Skrzyński zaś, jako referent, odpierając zda­
nia,że wszkole Dublańskićj sami tylko uczą się'Polacy, odczy­
tał spis stypendyatówDublańskich, między którymi jest 14 
Rusinów i to po największój części synów księży ruskich. 
W końcu uchwaliła izba żądanych 10 stypendyów dla Du- 
blańczyków po 100 złr. dla każdego.

Przed zamknięciem posiedzenia postawił hr. Adam 
Potocki, podpisany przez kilkunastu innych posłów wnio­
sek następujący: sejm uchwali: poleca się wydziałowi 
krajowemu wyrobienie projektu do ustawy o wykupno pro- 
pinacyi, własność prywatną stanowiącćj, i przedłożenie 
takowego projektu na przyszłćj kadencyi sejmowćj.

Wniosek odesłano do wydziału krajowego.
Posiedzenie zamknięto o godzinie 3 z południa. Na­

stępne posiedzenie wieczór o godzinie 6.
{Sprawozdanie z 63 i 64 wieczornego posiedzenia 

sejmu lwowskiego odkładamy dla braku] miejsca do ju 
trzejszego numeru. P. R. Dz.j

Wiedeń , 31 marca.
ih Mnóstwo namnożyło się pogłosek, wiadomości 

i objaśnień półurzędowych; wszystkie jednak zebrać się 
dadzą w jeden punkt, to jest: podobieństwo wojny.

Do wiadomości mnićj więcćj pewnych, które się z ró­
żnych stron rdzennie schodzą, zaliczyć wypada oraz i tę, 
że Prusy się wzięły do mobilizacyi wojsk, że ku granicom 
austryackim posuwać się mają większe oddziały, o czćm 
zapewne lepićj od nas wiecie; potćm, że we Włoszech ru­
chy wojskowe rozpoczęły się na seryo, i że tćm samćm 
niebezpieczeństwo grozi Austryi z dwóch stron.

Najważniejszćm jest jednak doniesienie gazety pół- 
urzędowćj Wien. Abendpost, bo ma cechę autenty­
czności. Z niej się dowiadujemy, że Prusy w dyplomaty­
cznych korespondencyach o ewentualnościach wojennych 
wspominają wyraźnie, to jest nie tak mglisto i dwuzna­
cznie, jak w dziennikarstwie.

Istotnie, mówi W. Abendpost, trudnoby było 
w prasie zachować pozór (Schein), któren się odsuwa w

krewnych ... inne kolonie, nie smakowały piękcćj Luizie... 
Śniły się jćj stare szumiące lasy Germanii... ogrody zie­
lenią bujną okryte, ludzie inni... kraj odmienny .. . rzeki 
srebrzyste... kwiaty wonne... Step spalony słychać było 
tylko wonią obrzydłą k i z i ak u *).

Ojciec Luizj' najzimniejszy z ludzi, rozsądnj’ ale cia­
sną rzeczywistością lubiący opasywać życie, mimo przy* 
wiązania do dziecka, wnieustannćj był z nićm walce... usi-f 
łując wytrzeźwić tę biedną rozmarzoną główkę... ale na- 
próżno. Im uparcićj ukazywał jćj skelety, tćm goręcćj 
wyrywała się; szukając życia. Nie bez przyczyny Grube 
obawiał się, by wyobraźnia i serce nie pociągnęły Luizy 
w tę przepaść nęcącą, na którą nieopatrznych prowadzą 
ludzi. /)

Luiza czytała wiele, ojciec nastręczał jćj poważniej­
sze rzeczy, które ona chwytała równie chciwie, jak poezye 
i lżejsze literatury utwory, ale one nie ostudzały jej serca, 
nie odbierały polotu wyobraźni, owszćm zdawały się tylko 
rozbudzać je i ożywiać... Ludzie, którymi była otoczoną 
Luiza, mimo zalet, jakie im przyznawała, nie starczyli bie- 
dnćj istocie pragnącćj jakichś niemożliwych w tym świecie, 
w jakim żyła, istot wyższych... udarowanyeh bogato i po 
nad ziemskie umiejących wznieść się sprawy i troski. Tu 
ten chleb życia powszedni był zawsze na pierwszym wzglę­
dzie, myślą główną, ostatnią, celem jedynym i istotnym... 
resztę uważano za przysmaki, bez których bardzo się obejść 
było można.

Luiza prócz ojca nieustannie usiłującego ją ściągnąć 
na ziemię, ale pojmującego jćj naturę i usposobienie, nie 
miała z kim mówić prawie... W rodzinie ubolewano nad

*) Opał z końskiego gnoju.

dyplomatycznych objawach. Jeśli w ostatnich bez ogró­
dek jest mowa o ewentualnościach, którehy mogły Prusy 
popchnąć w wojnę, to dowodzi jasno, że się Prusy realnie 
zajmują temi ewentualnościami.

Wprawdzie powiedziano w dyplomatycznych kore­
spondencyach, że jeszcze kroki dotyczące nie zostałj’ 
przedsięwzięte; tych się Prusy chwycą wtedy, jeśli posta­
nowienia stanowcze rządu austryackiego zrobią je konie­
cznemu

Dowiadujemy się jednak, powiada organ urzędowy, 
że pięć korpusów armii, to jest korpus saski, szląski, po­
znański, brandeburgski i pomorski otrzymało rozkaz być 
na pogotowiu w razie mogących nastąpić ewentualności 
wojennych.

To, o czćm W. Abendpost w:pomina, ściąga się 
do depesz wystosowanych przez gabinet berliński do ma­
łych państw niemieckich.

Austrya od dwóch państw tak zwanych średnich otrzy- . 
mała zapewnienia, że się przyłączą do nićj, a raczej do jćj 
polityki wyczekiwania. !

Urzędowa Bawarska Gazeta donosi, że minister 
spraw zagranicznych bar. v. d. Pfordten odpowiedział na 1 
notę pruską, wskazując na artykuły 11 i 19 ordynacji ' 
rzeszy niemieckićj, które teoretycznie ostrą karę wymię- ‘ 
rzają przeciw państwu niemieckiemu, któreby się powa- ( 
żyło wystąpić zaczepnie przeciw drugiemu Uważane ma być ’ 
ono jako pogwałcające prawa „Bundu“ niemieckiego (bun- 1 
desbruchigl, ztąd wynika, że inni członkowie tćj instytu- ( 
cyi politycznej, jakim jest związek niemieckich państw I 
i państewek, mogą silą przywrócić zakłócony porządek. 7 
Jakkolwiek doświadczenie nas pouczyło nie wielką wagę 1 
przywiązywać do gróźb i protestów tych potentatów, nie 
można położenia obecnego stawić na równi z dawniejsze­
mu Dziś chodzi o to, by się państwa średnie zachowały 
biernie, utrzymały w odwodzie swoje siły, i nie ruszały aż 
w momencie, kiedy te będą mogły przeważyć szalę na je­
dną stronę.

Nie od rzeczy będzie wypowiedzieć, co w Austryi 
wszyscy ludzie polityczni o tym konflikcie myślą, i jak się 
na rzeczy zapatrują.

Najprzód są przekonani, (i rząd powziął tę decyzyą), sl 
że pod żadnym względem Austrya kroku zaczepnego “ 
nie zrobi. Nauka z r. 1859 nie poszła, jak to mówią, ' 
w las.

Potćm, że zaczepiona użyje przewagi liczb, odwoła 
się do ludów monarchii, mianowicie węgierskich, da im 
gwaraneye swobód i autonomicznych instytucyi, i pójdzie Zi 
naprzód aż do granic: ubezwładnienia przeciwnika i wzmo- z 
cnienia się faktycznego.

Ciekawe szczegóły nadeszły tu z Włoch; powiadają, 
że wszędzie się zbroją, rezerwy powołane,- korpus 30 ty- C1 
siączny stoi rozłożony nad rzeką Po. Jenerał Cialdini »7 
wkrótce ma objąć dowództwo wspomnianego korpusu. Na-m 
kazano rezerwom nawet mieć się na pogotowiu; baterye w' 
rezerwowe montowane, fortece postawione na stopę wo-ra 
jenną. ro

Fortece górnych i dólnych Włoch otrzymały rozkaz Wi 
zaopatrzenia się w żywność na 6 miesięcy. Do Berlina23, 
wysłano adjutanta, oficera ordynansowego króla hr. Sa-Pr 
voiroux, prócz jenerała Govone, który także jeszcze bawino 
w Berlinie.

Trudno się łudzić, pozycya jest krytyczna, dla Au--*"' 
stryi tćm dotkliwszą jest kompl kacya na zewnątrz, żeSa 
wewnętrzna organizacya leniwo postępuje, a właściwie nieaz 
wyszła dotąd z ogólnych zarysów. !8r

W kwestyi węgierskiej zdania rządu i sejmu rozcho-P£ 
dzą się tak daleko, że trudno przewidzieć, na czćm się toż®J 
skończy. 5a;

Niewiadomo także, jakie zajęłyby stanowisko pań-®a- 
stwa wielkie jak Francya i Moskwa, gdyby przyszło dożL' 
wojny.

Jeśli Austrya i teraz nie pojmie jeszcze, że zb 
jćj zależy od urządzenia stosunków w- 
trznych, jeśli się szczerze nie weźmio do zaspc 
potrzeb ludów monarchii, to mogą nastąpić czasj 
i najlepsza wola nie pomoże, i „kryzis“ polityczna 
się z nieobrachowaną dla nićj szkodą.
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J) Wołochów zjeżdża się tu coraz więcćj, a v>d?7 
mieni się reprezentantem którego z ministrów, k&udy/ B® 
tów do mitry, lub co najmnićj opinii publicznej; Ot-chodi0!« 
ambasady, salony, nie zaniedbując Węgrów, repubiikale^ 
nów i dziennikarzy. Dyplomatyczny ten taniec 8. V ' ias 
przypomina czasy polskiego powstania, kiedy na Każdy 8^u 
kroku spotkać było można młodych patryotów sł żą - :a ’ 
ojczyźnie, czy politycznie, czy rachunkowo, czy sbr - 4leP 
byle w komisyi, za granicą.

Obok tych licznych ambasadorów, ochotników, ofici 
alnym agentem przy francuskim rządzie jest pan Ba)ac«ac* 
ano. W roku 1849 emigrant, jak znaczna część uzn Jn’> 
szych politycznych Rumunów, błąkał on się czas ia ‘¿w 
przy głównćj kwaterze jenerała Bema w Siedmiogrco 
W tćj samćj chwili Balaceano ojciec uważanym by. zaghPdp 
wnego naczelnika partyi moskiewskićj i żył w s&ss nł I1,u 
najściślejszej przyjaźni z Liidersem dowódzcą o ac«le^ 
nego korpusu.

Ale nie tylko w 1849 roku członkowie jednćj rod. 
w przeciwnych przebywali obozach i te same fi ■. -’mo 
powtórzyły się w ośm lat późnićj przy wyborach i< 
jącego księcia. W Mołdawii Sturdza syn wystąpił p .:«4 . 
ciw ojcu, na Wołoszczyznie Stirbej przeciw rod' n i1 > 
swemu bratu Bibesce. Dziś, jeżeli sceny się nie powdir^ tr

nią, niemogąc pojąć zkąd się taka istota wzięła w , 7 
cznćrn gnieździe warsztatów i kołowrotków. Stary ( 
liel?, który ją kochał mimo tćj niepraktyczności, wszystf” 
złe przypisywał książkom niebacznie udzielany nnip 
ojca, a jako jedyne lekarstwo uważał za mąż póji:- ń< t . 
teczne, za jak najzimniejszego człowieka, z k!^’*. /. 1 
związana piechoto po ziemi chodzić musiała. iii y*u 

Przy takim głodzie serca i stęsknieniu wyobraźni 
dziw, że Luiza widokiem zbolalćj młodego człowie- r 
rzy, do żywego poruszoną została. Twarz ta piękni’, wyg™ 
zem boleści napiętnowana stała jćj ciągle przed C'Cyn.^L 
coś ją ciągnęło ku nićj... jakieś przeczucie mówił,« 
ona powinna, musi mieć wpływma los tego człowieka, 
jest przeznaczoną być mu pomocą i razem z nim CierPty^c 
Nie zadowajniając się więc wcale powieścią MalcheU... . 
uspokojona wiadomościami od nićj, Luiza ku wieczoró® 1 
po uroczystćj kawie u dziadunia postanowiła dostać 7 n' 
koniecznie do bliskiego domku Wenclów. Nie było 
bardzo trudnćm, bo miłosierna i litująca się zawsze, mih7c \ 
z Wenclową stosunki, pomagała jćj nieraz, wymykała e i 
do nićj, nosiła jćj, to pokarm jaki wymyślniejszy, na kii1® 
rym w domu ubogim zbywało, to łakoć dla zgłodniały^.® 
dzieci, to słowo pociechy.

[Dalszy ciąg nastąpi.]
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to nie dla braku dobrych chęci. Oficyalnie przynajmniéj

> rząd tymczasowy obstaje przy elekcyi hrabiego Flandryi 
i tćm niewczesném upieraniem się daje pretekst do prze­
dłużania statu quo; stanie się w końcu głównym winnym,

' jeżeli kongres czy konferencya posłuży się kwestyą woło- 
■_ ską jako środkiem do przywrócenia zakłóconćj gdziein- 

dziéj europejskićj harmonii. Temu to zbiegowi okoliczno­
ści przypisać należy ociąganie się konferencyi i odwoły­
wanie się członków po coraz nowe instrukcye w staréj 
jak świat sprawie. Wybór krajowca będzie tylko dalszym

,3 ciągiem prowizoryum i przewidzieć łatwo, że z pod opieki
* pół tuzina mamek, wołoskie dziecko wyjdzie albo ślepe 

albo kulawe. Wołoscy politycy będą sobie mogli powie-
. dzieć po niewczasie „tu l’as voulu Georges Dandin“ i żało-
* wać będą gorżko zabawnego entuzyazmu do zamienienia 

nieszkodliwéj opieki tureckiej na kuratelę pół tuzin i gabi- 
netów, gotowych zawsze do poświęcenia klienta, nie dla

-• korzyści nawet, ale po prostu dla uniknienia ambarasu. 
J Gdyby jednak przyszło do wyboru panującego, głosy

Wołochów podzielą się pomiędzy Stirbeja, miłego Austryi, 
na Bibeskę oficera francuskiéj legii zagranicznej, Dymitra 

• Ghikę ministra spraw wewnętrznych, Johna Ghikę, pre-
> ‘ zesa ministrów, którego kandydaturę jako zgodną z ży- 

2 czeniami Porty stawiają już dzienniki angielskie, a wresz- 
ż cie Sturdzę, niegdyś majora wmoskiewskiéj a paszę w tu-

reckiéj służbie. Niektórzy z tych kandydatów mogą jesz- 
tu_ cze ustąpić, a na ich miejsce pojawić się nowi, to jednak 

pewna, źc ani Austrya ani mocarstwa zachodnie żadnego 
ek z nich zbyt wyłącznie popierać nie będą, i że mnićj więcej
, ' na tego samego się zgodzą.
,,5e W pośród ospałości i far niente gabinetów europej- 
ze_ skich, Prusy i Włochy zajmują się pilnie sprawą wołoską 
ajy i te ostatnie dla bliższego rozpatrzenia się w kwestyi wsfeho- 
.* aż dniójiwyprawiają do Carogrodu pana Viscunti-Venostę, nie- 
;ej dawnego ministra spraw zagranicznych. Gabinet berliński 

informacyi mniéj już potrzebuje; dzisiejszy jego wysła- 
trvi nieć przy paryzkim dworze bawił długi czas w Carogro- 

’ dzie, a co więcćj w biurze hr. Bismarcka znajduje się wyż- 
* szy urzędnik pan Lothar Bucher, który sprawy wschodnie 

va\ studyował na miejscu i pod dyrekcyą najlepszego może
,(,‘¿0 mistrza w Europie. Dwa te gabinety poczynają się zbli- 
wja żać co raz więcej w pośród przeciągającćj się krizis, 

i dążność ta niepokoi już panujących przwykłych komen-
;ola darować we Florencyi. O polityce pruskićj więcej wam
* jm donieść może korespondent berliński, dla wyjaśnienia 
jzje zaś obecnéj sytuacyi przesyłam wam autentyczny wyjątek 

,m0_ z rozmowy pomiędzy jednym z pierwszych włoskich mę­
żów stanu, a oficyalną figurą innego mocarstwa. Odpo-

ja;a wiedź Włocha prawie dostateczna, daje wyobrażenie o znie- 
) ty_’ cierpliwieniu się i rozdrażnieniu i rządu i opinii publicznćj. 
ldini i,Cesarz Napoleon usłał sobie wygodne łoże i rad zapo- 
^a_ mina, że my przewracamy się z boku na bok na obozo- 

tervew-vm tapczanie. Patrzeliśmy długo na jego skinienie sta- 
, w‘0.raliśmy się odgadnąć myśli i w r. 1863 Minghetti ofia­

rował mu do dyspozycyi wszystkie siły Włoch, choćby na
)zkaz współkę z Austryą, i bez warowania nagrody, która tak jak 
■r)inaza współdziałanie w kampanii krymskiéj byłaby później

Sa-Przysz^a sa,na z sæhic. Cesarz nie skorzystał z okolicz- 
bawi^ści, które nie wrócą, nas odprawił z niczem, najda­

wniejszą przyjaciółkę Francyi poświęcił dla interesów' 
i Au-^orne8°- Pan Drouyn de Lhuys rad przedewszystkiem, 
,z ¿egdy może wsadzić gdzie cytacyą z Wirgiliusza, odpowie- 
ie nie^iał na nasze przedstawienia wierszem Dydony „non 

ignara malia miseris succurere disco“ umył sobie ręce 
cho_propozycyą kongresu jak późnićj w wojnie duiiskiéj. Dłu- 

sie to^i to trwać nie może. Nas nie bawią ekspozycj e uniwer-
' aalne przemysłu ani dyplomatów; mamy na karku Gari- 

pa^Jaldzistów, Mazzinistów, z którymi niedługo będzie cała 
dobywa część naroduf i nie możemy wystawiać na szale dy- 

aastyi. Obwiniają nas o kokieterye z Moskwą które
,T;,!tały się rzeczywistemi dopiero, kiedyśmy na próżno szu- 

, tali do Francyi; obwiniać nas równie będą o konszachty 
i z Prusami, zapominając o tern, że Cavour nawet nie 
jyłby w stanie utrzymać narodu na przypadek wojny po- 

,oiędzy wielkiemi mocarstwami Niemiec. Wdzięczność się
'ończy tam, gdzie się poczyna kwestya egzystencji. Od- 
owiedzialność spadnie nie na głowy nasze. Nie mamy 
linistra posiadającego zaufanie i miłość narodu, nie ma-

, doświadczonych wodzów ani armii któraby w równćj 
ile sprostać mogła austryackiéj, nie mamy silnój podstawy

, , i od i°Jenndj, ani uporządkowanych finansów i by zaradzić tym 
lUi}iik iedostatkom będziemy zmuszeni odwołać się do zapału 
- y-jass, zamienić wojnę w rewolucyjną. Ale kto chce

.ęlu, chce i środków, a jeżeli poświęcimy interes Europy 
? .ia własnego, to nie pierwsi i nie z dobrej woli. Będziemy 

, jieli za wymówkę przykład dany przez drugich i nacisk
koliczności.“

v tfitj Z przytoczonego wyżćj peryodu łatwo pojąć co ma za 
j5aja( aaczenie gabinetowa kombinacja: Crispi, Mordiui i Cial- 

_z:ls- jni, popierana gorąco przez księcia Napoleona, który 
¿/«ja' ‘ów przed paru'dniami wyjechał do Włoch. O usposo- 
irTrodzi^ńiU jego względem polityki cesarskiej sądzić można 

za gbPdpowiedzi danéj wysłańcowi poufnemu dworu, pytają- 
..v. ,.mu jak mu się podobała ostatnia mowa Napoleona III. 
apviel discours? zapytał się książę — Discours en repense 
' 'la harangue de la deputation du corps legislatif. —Vous

: .-¿¿ypellez cela un discousrs, j’ai crû moi que c’était un 
i îome ‘‘æ011-
, Austrya, Francya i Anglia zdawałoby' się, że konku-
,piFr. przedewszystkiém o aprobacyą pana Bright i Girar- 
jj. .¿..ji , Prusy, Moskwa, a za nimi Włochy idą naprzód, by 
»owićrF tracić ani dnia ani godziny. Austrya, na którćj osta-

--- 3 znie zemleć się może, spostrzeże się po niewczasie, że 
ałym światem w zgodzie być nie można, dziś więcćj niż

* ( ( jidykolwiek. „La guerre est inevitable et impossible“ wy- 
a’ ... ekła niedawno jedna z wyroczni europejskich ; nie po- 
v’ nniby o tém zapomnieć w Wiedniu.

ÎT/V 1 Cesarz Napoleon nie ukrywa bynajmniéj nieukonten- 
Jania, jakie w nim obudziło wystąpienie czterdziestu

^'’^‘•iu umiarkowanych. Na urzędowćj recepcyi odwrócił 
. - wobec wszystkich od bardzo dawnego swego znajomego,
.«k.; >nkaizby deputowanych pana Calley de St. Paul, teścia

:rała Fleury, a organa rządowe przypomniały, że Spar-
^»cÈvir-n ten wP^ianyIn był w proces przed sądem poprawczym, 

iapad jego na pana Fould tłómaczą tćm, że minister
V1 ieka ’ rbu odmówił mu przywileju na jakiś nie zupełnie go- 
^cierpi^ za.kład finansowy. Nawet cesarzowa zwykle uprze- 
cht . ¡P^c.a? łagodna w obejściu tą rażą dała dowód, że skoro 
ivieczoroe ’ ’nn^ być potrafi P. Poulquier zdaje mi się podpi- 
dostać Ÿ na P°Prawce wnoszonéj przez p. Buffet, rozmawiał 
avło to t# w P°^rdd licznego grona o teatrach ostro krytyko-
• miir h l’rz^ rozP1'AWach nad adresem. „Widzę, że pan 
mvkała iea znawcą“ rzekła cesarzowa, „czy znasz sztukę nie-

y a k{no przedstawianą w Gymnase (Ganachet). Pamię- 
dodniałv .na.n'$ Przy Pærwsz^m przedstawieniu, bo ciekawa 
> Jjmie cię. Vous y verrez un bourgeois qui fait la leçon

gouvernement.“

PRUSY.
Berlin, 1 kwietnia. Poslawa kół rządowych przybiera 
ia na dzień bardzićj wojenny charakter. Król kon- 
je pilnie z ministrami i jenerałami, rada gabinetowa 
/wa codziennie przydłuższe narady, w armii ruch, ja­
jo od wojny duńskićj już nie było, słowem przysposa-

bia się kampania przeciw Austryi na polu walki orężnćj 
i dyplomatycznćj.

Zestawiamj' nasamprzód doniesienia urzędowe o roz­
poczętych działaniach wojskowych, o których zresztą in­
nym gazetom w monarchii, jak się zdaje, z.rozporządzenia 
prezesa policji wrocławskićj nadesłanego, za bronionśm bę­
dzie odtąd podawać bliższe szczegóły.

I tak czytamy w St aatsanzeigerze z dnia wczo­
rajszego, iż ministrowie spraw wewnętrznych i wojny od­
wołując się do rozkazu gabinetowego z d. 29 marca nakazu­
jącego postawienie kilku korpusów na stopie wojennej roz­
porządzili, aby w okręgach korpusów III, IV, Vi VI armii 
nie wystawiano osobom należącym do obrony krajowćj lub 
rezerwy dokumentów dymisyjnych. Również nie mogą 
być wydawane osobom do rezerwj' należącym paszporta 
za granicę i pozwolenia powrotu do domu.'’ Ostatnie roz­
porządzenie nie dotyczy osób należących do obrony kra­
jowćj.

Kreuz Z tg potwierdza wiadomość przez nas podaną, 
iż twierdze Kłodzko (Glatz) Koźle, Nissa, Torgawa, Szpan- 
dawa i Magdeburg mają być uzbrojone; dalej zaś donosi 
o zbrojeniach wojennych co następuje:

Co do oddziałów' piechoty, które ściągają swoje re­
zerwy, VI (szląski) korpus armii składa się z nastę­
pnych pułków: 1 szląski pułk greńadyerów nr. 10, 3 
dolnoszląski pułk piechoty nr. 50, 2 szląski pułk piechoty 
nr. 11. 4 dolnoszląski pułk piechoty nr. 51, 1 górnoszlą- 
ski pułk piechoty nr 22, 3 górnoszląski pułk piechoty nr. 
62, 2 górnoszląski pułk piechoty nr. 23, 4 górnoszląski 
pułk piechoty nr, 63. —Piąta dywizya tworzy połowę 
III korpusu i obejmie: pułk grenadyerów przybocznych 
(1 brand. nr. 8) 5 brand. pułk piechoty nr. 48, 1 poznań­
ski pułk piechoty nr. 18, 6 brand. pułk piechoty nr. 52. 
Siódma dywizya tworzy połowę IV korpusu i obej­
mie: 1 magd. pułk piechoty nr. 26, 2 magd. pułk pie­
choty nr. 66, 3 magd. pułk piechoty nr. 27, 4 magd. pułk 
piechoty nr. 67. D z i e w i ą t a d y w i z y a tworzy pierwszą 
połowę V korpusu poznańskiego i obejmie: szląski pułk 
fizylierów nr. 38, 3 pozn. pułk piechoty nr. 58, pułk gre- 
nad. królowej, 2 zachodniopruski pułk nr. 7, 2 dolnoszląski 
pułk piechoty nr. 47. Oprócz powyższych oddziałów po­
stawione będą na stopie wojennej cztery nowe pułki pie­
choty gwardyi, jako to: pułk gwardyi fizylierów, 3 i 4 
pułk gwardyi picszćj i pułk gwardyi grenadyerów cesarza 
Franciszka nr. 2.

Że zaś Prusy nietylko na lądzie ale i na morzu przy­
gotowują się do walki, przekonać się można z douiesicnia 
Kieler Ztg, która zaręcza, że już nadeszły z Berlina 
rozkazy, postawienia okrętów wojennych pruskich jak naj- 
spiesżnićj na stopie wojennćj. Szrubowa korweta „Arcona“ 
wyjść miała wczoraj z wielką liczbą oficerów i żołnierzy, 
przeznaczonych na załogę okrętów „Gazelli* 1 *, „Arminiu- 
sza“ i „Loreley“, do Gdańska. — Podobnież i Austrya 
uzbraja spiesznie korwetę swą wojenną, leżącą w porcie 
bremeńskim.

Przechodząc do zabiegów dyplomatycznych gabinetu 
pruskiego, aby w kwestyi księstw nadelbiańskich pozyskać 
Prusom sprzymierzeńców przeciw Austryi, podajemy treść 
wiadomego okólnika p. Bismarcka do państw średnich 
i mniejszych niemieckich, który wczorajsza NatZtg wdo- 
słownćm brzmieniu ogłosiła. Okólnik ten datowany 
z dnia 24 marca, opiewa na wstępie, iż Austrya bez pro- 
wokacyi ze strony Prus rozporządziła zbrojenia zagraża- 
ące granicom pruskim, a zmuszające tćm samem Prusy 

także do zbrojeń, celem uniknięcia sytuacji z roku 1850; 
i vzywa posłów' pruskich, aby dworom, u których są uwie­
rzytelnieni, dali potrzebne objaśnienia, wystawiając kroki 
pruskie w świetle właściwćm. — W dalszym (iągu depe­
sza brzmi: Oprócz kroków' na teraz zabezpieczających, wy­
maga obecna sytuacya baczności na przyszłość, i szukania 
rękojmi bezpieczeństwa Prus, którego to państwo w soju­
szu z Austryą dotychczas nadaremnie szukało, i któremu 
Austrya zagraża. Stanowisko Prus, ich charakter nie­
miecki, niemiecki sposób myślenia jego monarchów, każą 
Prusom szukać tćj rękojmi w Niemczech. Na tle narodo­
wości niemieckićj zawsze Prusy starać się będą znaleść 
bezpieczeństwo niezawisłości narodowćj. Ale przytćm 
zawsze się ponownie to przekonanie nasuwa, iż związek 
w składzie i urządzeniu obecnćm na ten cel i dla polityki 
czynnćj nie wystarcza. Głębszego antagonizmu między 
Austryą i Prusami ustawj’ związkowe znieść nie zdolne, 
ani zapobiedz zagrażającemu powaśnieniu i starciu między 
temi państwami. W obecnćm położeniu nie możemy mieć 
zaufania do skutecznćj pomocy Rzeszy, gdybyśmy mieli być 
zaczepieni. Przy każdćj zaczepce Prusy wskazane na 
własne siły i zasoby, jeśli dobra wola pojedyóczych rzą­
dów Rzeszy nie obmyśli dla nich pomocy, któraby na zwy- 
czajnćj drodze przyszła za późno. Prusy znajdują się 
teraz w konieczności zapytania członków Rzeszy czj' i o ile 
mają liczyć na ich dobrą wolę. — Dobra wola zresztą nie­
których członków Rzeszy chwilowo się okazująca nie uspo­
kaja względem niebezpieczeństw na przyszłość, poniewaA 
urządzenie Rzeszy teraźniejsze wielorako wyklucza może-, 
bność okazania dobrćj woli. Dla tego muszą Prusy do- 
pomnieć się o reformę ustawy związkowćj. Do tego 
Prusy widzą się tćm więcćj zmuszonemi, im mnićj będzie 
zadowalniającą odpowiedź, jaką otrzymają na wzwyż po­
stawione pytanie. Że interes Prus i Niemiec jest ten sam, 
już to z jeograficznego położenia wypływa. Pożyćya Prus 
jest zagrożoną, jeśli nie są pewne, czego się mają po Niem­
czech spodziewać. Losj' Prus w kemiecznem następstwie 
pociągną za sobą losy Niemiec. Po zniweczeniu Prus 
Niemcybj' tylko bierny udział wziąść mogły w polityce 
europejskićj. Temu zapobiedz jest świętym obowiązkiem 
rządów niemieckich.

Rzesza niemiecka w obecnym składzie w kryzie euro­
pejskićj nie byłaby zdolną ocalić Niemcy od losu Polski. — 
Dalsze zastrzegając sobie wypowiedzenie swych myśli, 
uprasza rząd o odpowiedź na powyższe pytanie, czy i o ile 
mogą Prusy liczyć na pomoc, gdyby miały być od Austryi 
zaczepionemi albo niewątpliwemi groźbami do wojny zmu­
szonemi.

Taką jest treść okólnika, w którym jak widzimy, p. 
Bismarck przemawia w formie nader ostrćj o Austryi. 
Tymczasem rządy państw niemieckich w odpowiedzi swćj 
odwołałj' się na art. 11 ustawy związkowćj i postanowiły 
trzymać się neutralnie, ale zbrojno w razie wojny Prus 
z Austryą. Do oświadczenia tego miał także przystąpić, 
jak zaręcza wiedeńska Pr ess e, książę meklemburgsko- 
szweryński. Dodać należy, że odpowiedź pp. Beusta 
i Watzdorfa,ministrów saskiego i wejmarskiego, miała być 
identyczną.

Z powyższych doniesień przekonać się można, że 
Prusy niemogą w razie wojny liczyć na poparcie państw 
niemieckich drugiego rzędu. Ale i to charakterystyczna, że 
w łonie samejże monarchii pruskićj odzywają się, miano­
wicie nad Renem, coraz częściej głosy przeciw walce z Au­
stryą. I tak uchwalono na zgromadzeniu ludowćm w Ko­
lonii 27 marca na wniosek p. Classen-Kappelmanna 
oświadczenie mnićj więcćj tćj treści: „Ubolewamy nad 
zbrojeniami i prowokacyami, które naród niemiecki niepo­
koją, handel i przemysł tamują i starcie gwałtowne spo­
wodować mogą; uważamy za obowiązek rządów i ludów 
utrzymanie pokoju; z naszych sporów i wojny bratnićj 
tylko nieprzyjaciele Niemiec skorzystać mogą. Polityka

niemiecka niech będzie rzetelną, jawną i uczciwą, prze­
strzegającą prawa narodu w każdym państwie, a zatćm 
i w Szlezwig-Holsztynie, prawa stanowienia samemu o so­
bie. — Pragniemj' dalej zwołania niemieckiego parlamentu 
powstałego z wolnych wyborów, mającego orzekać po wy­
słuchaniu ludu o dalszym losie księstw' nadelbiańskich.“ 
Oświadczenie kończy się w tych słowach: „Przez wolność 
do jedności! Bez prawa i wolności nie ma ocalenia, niema 
honoru dla Niemiec.“

Telegramy.
Altona, 1 kwietnia. Altonaer Nachrichten 

donoszą, że rząd pruski zamówił u najzamożniejszego 
handlerza na konie w Lubece 3000 koni zaprzężnych, 
z których aż do dnia 3 kwietnia 1000 ma być odstawio­
nych do Perleberga, 500 zaś do Diippel.

Wiedeń, 31 marca. Według Weser Ztg, raku- 
scy pełnomocnicy zagraniczni otrzymali polecenie oświad­
czyć, że Austrya daleką jest od rozpoczynania kroków nie- 
przyjacielsk:ch, do czego zmusiłoby ją jedynie naruszenie 
praw austryackich w Holsztynie.

Bogumin, (Oderberg) 2 kwietnia. Wczoraj z rana 
nadgraniczne urzędy austryackie otrzymały polecenie 
ściągnięcia wszystkich urlopników.

Wiedeń, 2 kwietnia. KonstitutionelleOes- 
tcrreichische Zeitung donosi: Poseł austryacki 
w Berlinie przesłał podobno pruskiemu prezesowi ministrów’ 
notę zaręczającą, że cesarz postanowił w niczćm nie działać 
wbrew przepisom artykułu 11 ustawj' związkowćj. Ró­
wnocześnie wyrażono nadzieję, że gabinet pruski, poczujc 
potrzebę równie stanowczego zaprzeczenia pogłoskom 
o zamierzonćm zerwaniu pokoju.

Odnośnie do artykułu, w którym Wiener Ab en ri­
post zbija pogłoski, podane przez Nordd. Allg. Ztg 
o zbrojeniu się Austryi, Ko nst. O es ter. Ztg oświadcz 
że w całej armii austryackiéj, pozostającej jeszcze dotych­
czas w stanie pokojowym, batalion polnj’ nie składa się 
z 600, lecz z 380 żołnierza.

Paryż, 31 marca. Monitor wieczorny oświad- 
cza: Według listów nadeszłych z Wiednia prześladowania 
żydów, rozpoczęte w Czechach, przeniosłj' się do Morawii 
i Styryi. Pożałowania godne te zajścia zmuszają rząd ra- 
kuski do przedsiębrania środków wojskowych. Ruchy 
wojskowe w Austryi po największej części wywołała po­
trzeba obronienia żydów' o wymierzonych przeciwko nim 
prześladowań.

Paryż, 31 marca. Constitutionnel oświad­
cza: Stanowisko, jakie Francj'a obecnie zajmuje wr obec 
sporu mocarstw niemieckich, jest ow’ocem roztropnej 
i ostrożnej polityki, opierającćj się na zasadzie neutralno­
ści. Niewadomo, czy kryzys zakończy się wojną, ale rząd ce­
sarski przewidział wszystko. Cokolwiek się zdarzy, Fran­
cyi nic nie zaskoczy nieprzygotowanćj.

Paryż, 2 kwietnia. (Telegr. Bei 1. Bors. Ztg) 
Pruski major von der Burg, znany z dłuższego pobytu 
przy armii francuskiej w Meksyku, przywiózł depeszę 
rządu pruskiego i dziś już udaje się w dalszą podróż do 
Florencji, gdzie również odda depeszę pruską. Misji 
jego przypisują tu wielkie znaczenie.

Florencya, 1 kwietnia. Natione zaprzecza po­
głoskom, jakoby rząd włoski zawarł ugodę z Prusami. — 
Książę Napoleon przybył tu dotąd. Zapewniają, że książę 
już się widział z p. Lamarmorą

llorencya, 1 kwietnia. Zaprzeczają pogłoskom 
o rzekomćj pożyczce 200 milionów’ franków zawartćj z p. 
Rotschyldem, tudzież wieściom o znacznych przj’gotowa- 
niacli wojennych. Posłowie włoscy są upoważnieni do 
oświadczenia, że rząd włoski bez korzystania z kredytu 
zagranicznego zdoła zadość uczynić swym powinnościom.

Florencya, 31 marca. Ministerstwo dal-ze urzę­
dowanie swe uczyni zależnćm od uchwalenia prejektu fi­
nansowego względem praw celnych. Większość izby zdaje 
się podzielać zasadj' ministerstwa. Rozprawj- nad tym 
przedmiotem rozpoczną się na pierwszych posiedzeniach 
świętach.

Lizbona, 1 kwietnia. Według ostatnich donie­
sień z Ameryki, admirał brazylijski Tamandarć przybył do 
Corrientes, zkąd zamierzał z flotą popłynąć w głąb kraju 
po rzece Paranie.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
(‘oznaii, 3 kwietnia. Jak nam zaręczają, postanowił 

rząd opróżnioną przez śmierć śp. radzcy Brettnera posadę dyre­
ktora gimnazyum tutejszego ad s. Mariam Magdalenam powie­
rzyć od 1 lipca rb. p. dr. Robertowi Enger, dotychczasowemu 
dyrektorowi gimnazyum w Ostrowie, któremu od lat blisko 20 
przewodniczy W miejsce p. Engera przeznaczono podobno p. dr. 
Szóstakowsklogo, byłego dyrektora b. gimnazyum w Trzeme­
sznie, do Ostrowa. Decernat gimnazjów katolickich objął od 
m«rca rb. radzca rejencyjny p tir. Milewski.

— Trzez oba Święta Wielkanocne mieliśmy czas nad­
zwyczaj piękny, wskutek czego w godzinach poobiednich całe 
niemal miasto wypływało na przechadzkę. W niedzielę obcho­
dzono w liczniejszem towarzystwie święcone u p. lir. Oziałyń- 
skiej, państwa pułkownikowe’wa Skarżyńskich i państwa Jlarce- 
lostwa Mottych; w poniedziałek zaś u państwa Mierzyńskich.

Dla dotkniętych głodem w Galloyl złożono w r< dak- 
cyi od dnia 1 kwietnia: Hr. Arsen Kwilecki 25 tal. F. Wituski 
z Inowrooławia 2 tal., pani Markowska z Murzynowa 3 tal., ks. 
K. 1 tal- > z pod Dobrzycy J. 1 tal., z pod Czarnkowa 2 tal. 
Ogółem 24 tal.

— Jks. Georgcinu, dotychczasowemu komendarzowi plebanii 
w Długiej Goślinie, daną została prezenta na probostwo w Mo­
sinie, będące patronatu rządowego.

— WozoraJ przsd południem dyliżans pocztowy przeje­
chał człowieka na skręcie z Rynku starego na Wroniccką ulicę. 
Ponieważ koła p: zeszły mu przez piersi i ręce, przeto rzuciła mu 
się krew ustami i nosem. Ciężko w ten sposób poszkodowanego 
oduiesiouo do lazaretu miejskiego.

— Dowiadujemy się, że w zeszłą sobotę odbyła się rewl- 
zya policyjna u kupca Franciszka Btłttnera, przy Nowym 
rynku No. 46. Szukano w składzie p B. podejrzanych obrazów
i pisemek, o których posiadanie i rozprzedawanie denuneyowała 
go podobno nieznana z nazwiska kobieta.

J. Z OstrzeszówHkiego, 31 marca. Dnia 26 b. m. 
złożono w Siemianicach w grobie familijnym zwłoki ś. p. Piotra 
hr. Szembeka, jenerała wojsk polskich, zmarłego na dniu 21 bm. 
w 78 roku życia swego po niedługiej wprawdzie, ale bolesnej cho­
robie. Nader liczny zastęp obecnych przy ostatniej posłudze 
świadczył najwymowniej o zasługach nieboszczyka, które aż do 
roku 1831 zapisane są w księgach bistoryi; następnie zaś zawód 
obywatelski, w którym jako wtóry Cyncynatus, zamienił oręż na 
lemiesz, sprawował szczytnie i gorliwie, łącząc w to poświęcenie 
bez granic w sprawach narodowych bez względu na wiek sędziwy, 
stargane w usługach kraju siły i jakiekolwiekbądź następstwa. 
Możny w zasługi i dostatki, był dla każdego przystępnym, dom 
swój miał dla wszystkich gościnnie otwarty, a szczodrej dłoni nie 
cofnął nigdy wobec niedostatku. Dla tego śmierć ś. p. jenerała 
Piotra hr. Szembeka jest wielką stratą nietylko dla powiatu i w 
ks. poznańskiego, lecz i dla całego narodu, którą w pięknej swej 
mowie pogrzebowej ks licencyat Korytko» ski żywo uwydatnił, 
życie i zasługi zmarłego przekazując pamięci, jako wzór do naśla­
dowania każdemu Polakowi:

„A gdy zamilknie wiekotrwała skarga,
Która móag pali, w łonie serce targa,
I cały naród stłumi zgiełk swej duszy,
Wtenczas niech pomnik zasług w proch się kruszy!“

m (ipein, 28 marca. Tutejsze gimnazyum zakończyło pół­
rocze zimowe w sobotę dnia 24 b. m. Ferye wielkanocne trwać 
będą aż do wtorku dnia 10 kwietnia, w którym to dniu rozpo- 
cznie się semestr latowy. W gronie nauczycielskiem zajdzie 
zmiana w półroczu latowem. Z dniem 1 kwietnia bowiem opusz­
cza tutejszy zakład dr. Menzel, ażeby objąć posadę etatowego 
nauczyciela w reformowanym gimnazyum Fryderykówskiem we 
Wrocławiu. Jak słyszeliśmy, traci w nim zakład, w którym 
przez dwa lata pracował, gorliwego i sumiennego nauczyciela. Na

miejsce jego obrało kuratoryum tutejszego gimnazyum na dniu 
10 marca z pięciu kandydatów, którzy się o wakującą posadę 
zgłosili, dra Krausego, dotychczasowego etatowego nauczyciela 
w szkole realnej bydgoskiej. Nowo obrany nauczyciel, ewanielik, 
ma uczyć bistoryi powszechnej i języka niemieakiego. Z Pola­
ków nikt się o tę posadę nie zgłosił; a przecież do miejsca tego 
przyłączona jest roczna pensya, 700 tal. wynosząca.

W dniu 15 bm. złożono tu do grobu zwłoki emerytowanego 
radzcy sądu powiatowego, śp. Antoniego Adamskiego. Sparaliżo­
wany na nogi już od lat dziesięciu pobierał emeryturę. Bvł 
przeszło 30 lat czynnym urzędnikiem sądowym. Umarł mając 
lat 64.

W poniedziałek dnia 26 b. m. od godziny 2 do 5 po połu­
dniu odbył się popis publiczny w tutejszym wyższym zakładzie 
żeńskim, będącym pod kierownictwem nauczyciela gimnazyalnego 
p Scblusinskiego. Licznie zebrana publiczność, złożona z rodzi­
ców, krewnych, opiekunów uczennic i przyjaciół zakładu, z wiel- 
kiem zadowolmeniem przysłuchiwała się odbywającemu popisowi 
w ęzykach polskim, niemieckim, francuskim, w historyi powsze­
chnej i jeografii, w rachunkach, historyi naturalnej i śpiewach. 
Egzaminowane panienki wszystkich trzech klas żywe i zadawal- 
niające dawały odpowiedzi w tych językach i naukach , tak że 
cały popis zadowolnił pod każdym względem zebranych słucha­
czy. Rozłożone jak najrozmaitsze robotki kobiece i porozwie­
szane rysunki dały świadectwo o wielkiej zręczności i biegłości 
panienek w misternych ręcznych pracach tego rodzaju. Zakład 
ten panieński, istniejący już od dwóch lat, liczy trzy klasy, do 
których uczęszcza około 60 panienek tak miejscowych jak za­
miejscowych. Przedmioty naukowe prócz panny Schlusińskiej 
i dyrygenta zakładu, udzielają także nauczyciele elementarni 
i kilku nauczycieli gimnazyalnych, tak iż ten pensyonat żeński 
nie ustępuje w niczem podobnym instytutom panieńskim, urzą­
dzonym po większych miastach.

n K IMog-ilnlekicifo, 31 marca, W niektórych miej­
scach Księstwa wydarzyły się w dzień urodzin królewskich dzi­
wne przypadki, które smutne za sobą mogły pociągnąć skutki.

I tik w powiatowem mieście naszeni zebrało się w dniu 
tym kilku urzędników i obywateli niemieckich z okolicy na 
wspólny obiad. Dla większego podniesienia uroczystości zato­
czono przed lokal, w którym goście się zebrali, moździerz na 
kó kacli, z którego podczas obiadu potężnie pukano. Po kilku 
wystrzałach pęka ów moździerz na kawały, z których jeden, do 
9 funtów ważący, wpada przez okno na pierwsze piętro do sali, 
na którój biesiadnicy byli zebrani, i pomiędzy ich głowami prze­
latując w ścianę uderza. Dziwna, że potrzaskane skorupy ani 
sługi miejskiego, który miejsce bombardiera zastępował, ani 
żadnego z licznie bardzo zebranej, gapiącej się dziatwy, nie 
zraniły.

Inny przypadek zdarzył się w mieście powiatowem G., 
gdzie po wspólnym obiedzie, na którym dość licznie były repre­
zentowane władze cywilne i wojskowe, porucznik jeden piechoty 
i wyższy urzędnik sądu powiatowego zaczęli się na żart wycinać 
na pałasze, czy szpady. W ciągu tej rozpoczętej walki tak się 
zagrzali, że na seryo poczęli się rąbać, a urzędnik cywilny ode­
brał kilka znacznych ran, w skutek czego musiano go czemprę- 
dzej odprowadzić do mieszkania gdzie, lekarz rany opatrzył. 
Oficer miał się podać do dymisyi.

JV Śremie wreszcie, jak słyszymy, przyszło w czasie illu- 
minacyi wieczornej niektórych domów na rynku, do wybicia szyb 
illuminującym.

— * Dr. Józef Jakubowski. —Dnia 16 marca zmarł w Kra­
kowie Dr. Józef Jakubowski, 'b. profesor uniwersytetu Jagieloń- 
skiego, emeryt, członek wielu uczonych towarzystw, medyk i chi­
rurg. Urodził się w r. 1795, promował się w Krakowie\w roku 
1821, był potem fizykiem miasta i lekarzem w szpitalu Śgo Du­
cha, wreszcie profesorem wydziału lekarskiego w uniwersytecie 
Krakowskim i protomedykiem ra. Krakowa. Wydał na widok 
publiczny następujące dzieła medyczne: Dissertatio inauguralis 
de hydropbobia (Kraków 1S21J; Rozprawę o cholerze, w której 
oznacza naturę tej choroby i środki przeciwko niej, po łacinie 
(Kraków !8341; Opis choroby śgo Wita i kuracyi tejże, po łacinie 
(Kraków 1838); Opis epidemicznej cholery w okręgu krakowskim, 
w r. 1849 panującej; Wyjątek ze sprawozdania urzędowego 
(Kraków 1850,; osobno odbity w Rocznikach Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego; O przeszkodach w leczeniu, rzecz druko­
wana także w Tygodniku Lekarskim (Kraków 1852.)

Przybyli do Poznania dnia 3 kwietnia.
HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Zyniewicz z Żydowa, porucznik 

Fritsch z Poznania
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr; Żychlińska z Woli 

książęcej, Lipska z córką z Turskowa, Sniegocki z Barszcza, 
Mroziński z Wymysłowic.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * Wystawa próbek wełny w Paryżu na rok 1867.

Pp. Elsner v. Gron o w w Kalinowicach i dyrektor Lehmann 
w Nictążkowie pod Starym Bojanowem powzięli zamiar wysłać 
na wystawę paryską próbki wełny z północnych Niemiec oraz 
z W. Ks. Poznańskiego, w celu dania zagranicy wyobrażenia 
o produkcyi i jakości wełny tutaj produkowanej. Okazy te mają 
być po skończonej wystawie ofiarowane do muzeum rolniczego, 
mającego się urządzić w Berlinie. Koszta transportu ponoszą 
wymienieni autorowie projektu. Z tego powodu odzywają się pu­
blicznie do wszystkich właścicieli owczarń zarodowych w Księ­
stwie o nadesłanie im 32 próbek wełny, (S starych, S młodych ba— 
ranów, 8 starych i 8 młodych maciorek) aż do 1 maja rb. z do­
datkiem dokładnego adresu owczarni i właściciela.

Boniesienia giełdowe.
Giełdu poznniiNkA , 3 kwietnia.

Pozn. 4% nowe listy zast. 89, Pozn. listy rent 90, Banku, 
polsk. 74’, pł. Udział komandytow. w Tow. akcyjnćm Biliński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

Zyto: wyp. 75 węcpli, na dostawę wiosenną 41’,, żąd., 
'/, pł., kwieć. 423 * 4, kwie .-maj 4i3/i, maj-czerw. 43'/,—’/„ czer- 
wiec.-lip. 43‘\—’/„ lip.-sierp. 41’/4—’/, tal. pł.

Okowita: (z beczką) na kwieć. 133/, żąd. ■’/„ pł., maj 
14, czerw. 14 ’/a““1/«) lipiec 14’/,,— ’/,, sierp. 1451—3/„ wrzesień 
15—14"/,, tal. płac.

Na dzisiejszej giełdzie chęć kupna zwracała się tylko do 
tych papierów, które do regnlacyi marcowej były potrzebne.

Giełda berlińska, 31 marca.
Walory pruskie; Dobrow. poż. pstwaJ.(41/, %) 963, 4 żąd. 

Poż. stwa z r. 1859 (5%) 100 pł., Obi. pstwa (31/,) 82 pł. Poż. 
pstwaprem. z r. 1855 (31/,) 118’,, płc.

List, zast: Zach.-prusk. (31/,) 76 płac., dto (4%) 85'/< 
żąd, dto (41/,). Pozn. nowe (4%) 86 płac., Listy rent.: Poz. 
(4%) 90 żąd., Prusk. (4%) 921/, pł.

Walory zagranlozne: Austr.-metal. (5%) 54'/, żąd. Poż. 
nar. (5%) 57 płc., Losy z r. 1S54 (4%) 70'/, płac., Losy 
kred, z r. 1858 70 płac. Losy z r. 1860 (5%) 71'/, pł., Losy 
z r. 1864 (5°,„) 43 płac., i ż., Poż. w sr. z r 1864 (5°/0) 62’/,
płac. — Ros. poi. prem. z r. 1861 (5%) 84'/, płac., Ros.-polsk.
obi. skarb. (4 %) 64 ż., Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (5°/o)
88 żąd, dto cząstk. po 500 zip. (4%) 88 żąd., Polsk. list,
zast. 3 em. w rs. (4°/0) 60 pł. — Włoska pożycz (5°/») 59 plac, 
— Amor. poż. (6%) 1882 73 płac. — Akoye kol ioL: Kol. 
mind. 1483/, płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 72 płac., Austr.-franc 101 
pł., Warsz.-wied. (5%) 56 plac. — Banki ltd.: Austr. cród. mob. 
(5°,„) 63’/, płac., Pozn. prow. (4%) 99 żąd., Szląsk. stow. bank. 
(4°/,) 109 żąd., — Certyf. bipot. Hubnera (41/, %) 101V, płc., 
Hansem. (4’/,) — żąd., Henckel (41,,) — żd., Obi. hip. szl. 
stow. bank. (4’/A 10.»’/, żąd., Melning. (4’/,j------ .

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Erdr. prus. 113'/, pł, ldr. 
III5/, plac, suwereny 6. 23*/, żąd., nap. 5. 12’/, pł., półimp. 
5. 17’/, żąd., doll. 1. 12*/e pł. Zagr. bankn 993/< plac., Austr. 
bankn 94’/, pł., Ros. bankn. 74’/, pl. — Dyskonto ban­
kowe 6.

Ziemiopłody, okowita ltd :
Owies pokupny; targ na inne ziemiopłody mało oży­

wiony.
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—75. Zyto: 2000 

funt, w miejscu 45—’/, płac., na statkach 46 pł., marz , marz.- 
kwiec i dost, wiosenną 441,—*/, pł-, maj-czerw. 45’/,—46 pł. 
czerw.-lip. 46’/,—47 pł., lip.-sierp. 465/,—47 płac., wrzesień-paź. 
46 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, mały i duży 34—45, szlą­
ski 38—40, przedni dto 41—42'/, tal. plac. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 23—29 tal., szląski 24'/,—25’/, przedni szląski 26-27 
exquisit szląski 27’,,—’/„ galic. 24'/,, saski 26—27'/, pł., na do­
stawę wiosenną 26’/,—27 plac, pl, maj-czerw. 27’/,—’/, pł., czer- 
lip. i lip,-sierp. 27’,—2S pł. Groch: 2253 funt, do gotowania 
i na paszę 47—62 tal. plac. Rzóp zimowy: 105—112 tal. 
plac. Rzćpik zimowy: 103-110 tal. płac., latowy: 85—95 
tal. plac. Olój rzepiowy: 103 funt, w miejscu 16’/,—16 pł. 
cena regulacyjna 16'/„ na marzec 16'/,—16 pł., marzec-kwiec. 
15’/, pł., kw.-maj 153/,— pł, maj-czerw. 143; pł, wrześ.- 
paźdz. iż’-,,—'/, tal płac. Olój lniany: 100 funt w miejscu 
bez beczki 15 tal. żąd. Okowita: 8000°', (Tralles) w miejscu 
bez beczki 14)„ pł., eena regulacyjna 14'/,, na marzec 14'/,,— 
’/, płac., marz .-kwieć, i kwiec.-maj 14”'„—’/, pł, maj-czerw. 143,, 
płac., czerw.-lip. 155,—'/,, pł., lipiec-sierp. 15’/s—pł, wrz,- 
paźdz 15’/,—’/„ pł., paźdz.-list. 15’/, tal. pł.



Na dniu dzisiejszym zasnął w Bogu 
po długich cierpieniach Wilhelm Ham­
mer, nauczyciel tutejszej szkoły kato­
lickiej. Szkoła traci w nim sumiennego 
pracownika, kołi. nauczycielskie kocha­
nego kolegę. [>7.0]

Grodzisk, 1 kwietna 1866 r. 
Bioti-fteirm nauczycieli.

OSiwSeszeKenie.
Wykupienie i sprzedaż fantów.

We wtorek dnia 24 kwietnia r. b. jest 
ostateczny termin do wykupienia fantów zasta­
wionych w czasie od 3 października 1861 
aż do końca marca r 1865 i to od No. 6975, 
aż do włącznie 11, 903.

Fanty wykupione i przepisane być mogą 
w przed i popołudniowych godzinach służbo­
wych w lombardzie.

Dnia 26 kwietnia r. b nastąpi publi­
czna sprzedaż w lokalu lombardowym przy 
Szkćlnćj ulicy No. 10. [860]

Poznań, 3 lutego 1866.Magistrat.

Do Restauracyi L. Kurnatow­
skiego i Sp. poszukuje się od 1 
kwietnia dwóch kuchcików, którzy 
będą mieli sposobność przy dosko­
nałym kucharzu w zawodzie swym 
się wykształcić. (1760)

Księgarnia w E^itCfJŻU pod 
firmą:

„La librairie du Luxembourg 
16 rue de Tournon“

ma główny debit książek nakła­
dowych J. K. Żupańskiego w 
Poznaniu. [H36].

W konkursie nad majątkiem kupca Her 
mana Posner w Poznaniu dłużnik wspólny 
wniósł o zawarcie akordu. Do rozprawy 
co do prawa głodowania wierzycieli konkur­
sowych, których''pretensye względem ich 
rzetelności pozostały sporne, termin na dzień 
7 kwietnia rb. przed południem o godz 
10 przed podpisanym komisarzem w izbie 
instrukcyjnej wyznaczony został. Interesen­
ci, którzy rzeczone pretensye zameldowali 
również ci, którzy takowe zapizeczyli, o tem 
się uwiadomiają.

Poznań, dnia 22 marca 1866 r.
Łrćiewski Sąd powiatowy.

Komisarz konkursu [1769] 
Ciaeliler.

Obwieszczenie. [952].
Podczas obytego dziś losowania obligacyi 

powiatu śremskiego wyciągniono następne 
numera:

Litt. A. a ICO tal. No. 256. 269.
Litt. B. a 50 tal. No. 92. 197. 634. 697. 

750. 837. 873. 885.
Lilt. C. a 25 tal. No. 16. 6!. 183. 236. 

254 257. 339. 343 345. 453. 456. 
539. 565. 578. 579. 581. 5'4. 590. 
606. 638. 641. 643. 694. 773. 796. 
908. 943. 930. 967. 1039. 1084. 
1P>8. 1 26.1137. 1204.1211. 1257. 
1277. 1279. >292. 1295.1351. 1353. 
1361. 1385. 1400.1408 1744.1793. 
1798.

Z wypowiedzeniem obligacyi powiatowych 
zapozywa się obecnych właścicieli tychże, 
aby odebrali sobie gotówką wartość obli­
gacyi, za zwróceniem ich w stanie kurso­
wym wraz z już niepłatnymi do nich na­
leżącymi kuponami seryi III No. 7/10, po­
cząwszy od dnia 1 października 1866, al­
bo z kasy powiatowej komuualnój w Śre 
mie, albo też z następnych domów ban­
kowych : H. C. Plauta w Berlinie i Lipsku, 
braci M. et II. Mamroth w Poznaniu i Hirsch- 
felda et Wolffa w Poznaniu.

Równocześnie zapozywa się o zwrot do­
tąd jeszcze nie oddanych obligacyi z da­
wniejszych losowań, za odebraniem ich 
wartości.

Z 10 ciągnienia 1864 roku obligacye 
lit. A. No. 158 z kuponem No. 3/10

i talonem,
lit. B. No. 389 z kuponem No. 3/10 

i talonem,
lit. C. No. 13 64. 208. 299. 312. 

319. 570, 588 z kuponem No- 
3/10 i talonem.

Z 11 ciągnienia 1865 roku, obligacye 
lit. A. No. 59 283 z kuponem No.

5 i0 i talonem,
lit. B. No. 122. 513. 720 z kuponem 

No. 5/10 i talonem,
lit. C. No. 207. 853. 862. 1301. 1789 

1456 z kuponem No. 5 10 
i talonem.

Nadmienia się, że płatne prowizye obli­
gacyi powiatowych śremskich, za zwrotem 
kuponów, odebranemi być mogą w wyżej 
pomienionych domach bankowych w termi­
nach do płacenia wyznaczonych.

Śrem, dnia 15 lutego 1866.
Kcniisya stanów dla budowy drogi 

żwirowej w pow ś emskim

Na sprzedaż 
az«l z oknami 
10.

p<©
Nr. ]

stoi nowy elegancki 
przy ulicy Półwieskićj

[1204]

180 talarów nagrody
temu, który wskaże złodzieja.

Dnia 28 brn. wieczorem pomiędzy 9 a 10 
godziną skradziono mi z pokoiku wieży ba­
zarowej skutkiem gwałtownego włamania się 
następujące przedmioty:

Pół tuzina koszul męskich dziennych, 
znacz. F. D. gotyckiemi litery; pół tu­
zina koszul damskich nowych; 5 sztuk 
czepków nocnych, haftowanych M. D. 
gotyckiemi litery; 5 sztuk majtek hafto­
wanych; 1 tuzin pończoch M. D.; 1 tu­
zin pończoch nowych O. v. D.; pół tuz. 
szkarpetek nowych F. D.; 2 nocne ka­
ftaniki haftowane, 2 nocne kaftaniki 
w paski, 2 wierzchnie części na podu­
szki suto haftowane, 12 łokci falbanek 
snto haftowanych, kołdra biała pikowa 
czerwonem tkana, 3 nocne koszule dam­
skie z haftowanym półkoszulkiem, pól 
tuzina chustek nowych, 1 tuzin ręczni­
ków w deseń, w jednej sztuce; czarny 
jedwabny paleton nowy, niebieska je­
dwabna suknia, [1767]

u F. Dmochowskiego, w bazarze.

Doniesienie o loteryi.
Każdy w loteryą grający, może się wśród na­

stąpić mającego ciągnienia 4 klasy dowie­
dzieć natychmiast, nawet w sam dzień cią­
gnienia po południu o 4 godzinie, o ilości 
wygranej swego losu. Los może być kupiony 
od kogobądź lub z którejkolwiek kollekty, 
bylebym tylko o nim został uwiadomiony 
przed dniem 10 t. m. Na losy odemnie do­
tąd zakupione padły 2 wygrane po 4000 tal. 
i 2 wygrane po 50j0 tal. i jedna wygrana 
(druga z głównych) 100,000 tal. Żaden han- 
dlerz losów ani żaden z kolektorów nie wy­
kazałby podobnych wypadków w swojem bió- 
rze. K. ,B. ij« ndsbergei*, 
[1776], przy ulicy Szewskiej.

Towarzystwo
pogrzebowej nanczycielsbiej 

W. Ks. Poznańskiego.
Walne zebranie odbędzie się w środę 

dnia 4 kwietnia przed południem od go­
dziny 9 w sali Odeum, a we wtorek dnia 
3 kwietnia wieczorem o 6 godzinie narada 
przedwyborowa.

JPorządek dzienny:
1) Sprawozdanie zarządowe i kasowe.
2) Narada nad statutem.
3) Obór głównego reudanta.
4) Decyzya co do niektórych spraw ty­

czących się przyjęcia.
Poznań, dnia 29 marca 1866.

Dyrekeya. [1743].

kasy

K. Żu
znaniu wyszły i są do nabycia 
kich księgarniach:’
Dzieła dramatyczne.

W księgarni
z.H

J. o w Po­
we wszyst-

Szekspira.
Tom Ï.

Sen nocy letniej. 
Król Łyr.

Dwaj Panowie as Werony.
Przekład

Stanisława Koźmlana.
Cena tal. 3. [1702]

młodzlenifO z odpowiedniem wykształ­
ceniem, chcący wyuczyć się kupiectwa, wstą­
pić może jafio uczeń do handlu mego.

Józef Wachę,
[1777] przy ul. Szkólnej No. 11.

Handel iskład mój wyrobów siodlarskich 
i rymarskich przeniosłem z dniem 1 kwie 
tnia do własnego domu, pod No. 5 ulicy Pod­
górnej. Zaopatrzywszy takowy nowym i do­
borowym towarem, upraszam szanowną pu­
bliczność o zaufanie nadal, a mojem stara­
niem będzie, utrzymać je skorą i sumienną 
pracą. [1766]NT. Sikorski."

W zeszłym roku przebudowałem gorzelnią 
na 110 szefli ziemniaków dziennego zacieru 
w Wierzenicy pod Swarzędzem. Do tej go­
rzelni wystawił własnego pomysłu apparat 
miedziany, pan Jan Krysiewloz, fabrykant 
sztuki kotlarskiej w Poznaniu, z największą 
starannością. Wypala się dziennie w prze­
ciągu 9 godzin 7500 kw. zacieru. Jedno na­
bicie garnca 1200 kw. objęcia, w jednej go­
dzinie się odpala, wydając 86—88° 0 (procent) 
alkoholu podług Trallesa. Podaję to do pu­
blicznej wiadomości, polecając każdemu go- 
rzelnikowi znawczość i sumienność p. Jana 
Krysiewicza Dembiński. [1765]

Prawdziwe
Veuve Clicquot,
E in E*onsardin,

otrzymali ze źródła i polecają
[1783] Bracia Andersch.
Dom. lHurzynowo leśne ma na sprzedaż

flance Jesionowe, brzostowe, 
klouow e, oraz (ln uletnłe sosnowe 
ze szkółek. [i683].

Adn

Egz

od i

Wyprzedaż sądowa.
Dom. IBurzynowo leśne ma na sprze­

daż kilkadziesiąt kop słomy i do 
dw-óehset centnarów siana.

[1682],

W kościółku w Szydłowio, mają być 
zbudowane małe organki z 7 głosów 
się składające. Wzywamy tedy uprzejmie 
Panów Organmistrzów, aby takowe zbudo­
wać zechcieli Zgłosić się trzeba do ks. 
proboszcza Zajęckiego w Wiiatowle.

Dozór kościelny katolicki. 
[1689],

Co dopiero wyszły i nabyć można w księ­
garni Ludwika Merzliweka w Po­
znaniu następujące dzieła:
B&ntlag, otyłość, sposoby jéj powstania, 

zapobiegania i leczenia. 71/, sgr. 
Barąoz ks. Sadok, bajki, fraszki, poda­

nia, przysłowia i pieśni na Rusi. Tar­
nopol 1860. 1 tal.

Cegielski, życie i zasługi dr. Karóla Mar­
cinkowskiego. 15 sgr.

Kraszewski, wieczory drezdeńskie. 1 tal. 
15 sgr.

Odczyty popularne z nauk przyrodniczych 
i ekonomii spółecznćj dla przemysłow­
ców wykładane we Lwowie. Rocznik 
I, z 43 drzeworytami. 28 sgr.

Pol Wincenty, preîekcye o muzyce koś- 
cielnćj. 24 sgr.

Pomoc jaką w nagłych przypadkach nieść 
winni wszyscy, których uczucie ludz­
kości zniewala do ratowania nieszczę 
śliwych, napisał D. E. H. Muller, 
przełożył na język polski dr. Mate- 
cki. 7 7, sgr.

Pieśni Proroków, przekład Adama Paj 
perta, wierszem. )5 sgr.

Polska w r. 1863 (poezye). 1 tal. 
Stachurski Paulin, przed laty, powieść 

ukraińska. 20 sgr.
Tatomir Luoyan, dzieje Polski potocznym 

sposobem opowiadane. 1 tal. 10 sgr.
Zawadzki, grody polskie, opis history­

czny z 6 rycinami kolorowo-litografo- 
wane. 2 tal.

Zaleski Bogdan, oratorium wieszcze. 1 tał 
10 sgr.

Lettres de Verax, (duc d’Aumaie). 12'/, sg 
Qaestion Itallienne résolue. (Projet) 

4 sgr.
Serwatowskl, X. W. katolicyzm i scliy- 

zma 5 sgr.
Próby wierszów miarowych 1 tal.

W niedzielę dnia 8 kwietnia po południu 
ol 4 godziny odbędzie się w Pobiedziskach 
na sali p. Munda celem nowego wyboru je 
dnego członka zarządu itd. walne zebranie

stowarzyszenia
rzemieślników w celu utwo­

rzenia kasy pogrzebowej 
w Pobiedziskach.

do którego, w skutek wysokiego potwier­
dzenia, także obywatele i rzemieślnicy miast 
i wsi z okolicy Pobiedzisk, a mianowicie: 
Czerwonaka, Swarzędza, Kostrzyna, Nekli, 
Czerniejewa, Kłecka, Kiszkowa i Murowanej 
Gośliny każdego czasu przystąpić mogą; 
osoby zaś, liczące więcej niż 50 lat wieku, 
winny wstąpić do stowarzyszenia w prze­
ciągu 8 tygodni od dnia dzisiejszego licząc, 
gdyż po upływie tego czasu ta klasa wieku 
do towarzystwa przj'jmowaną nie będzie. 
Dokładniejszej wiadomości o stosunkach i 
celu stowarzyszenia udziela rendant krawiec 
Steinke.

Pobiedziska, dnia 29 marca 1866.
Zarząd stowarzyszenia.

[1717], Hnebnor, przewodniczący.

doOd dnia dzisiejszego mieszkam w 
mu handin wina pp. Stanowskloh.

Środa, dnia 26 maroa 1866.
¡Sirecker,

[1715]. kwalifikujący się weterynarz powiat.
Ogrodnik, żonaty, 25 lat stary, który

polskim i niemieckim językiem włada, szu­
ka jako taki umieszczenia, szczególnie tam 
gdzie wielki ogród z inspektami jest połą­
czony; ponieważ dobre świadectwa okazać 
może, gotów jest tenże na żądanie osobi­
ście się przedstawić. Objaśnień udziela 
ogrodnik kupczący A. Niesing w Le­
sznie. [1551].
Zgubiono w poniedziałek po południu na 

szosie berlińskiej trzolnę z krnkiewką, ze 
słoniowej kości, ozdobnie wyrzyoaną. Upra­
sza się znalazcę by takową zechciał łaska­
wie oddać za wynagrodzeniem w ekspedycyi 
Dzień. Pozn. [1785]

Bank kredytowy
Donimirskiego, Kalksteina,

Łyskowskiego i Ep.
W myśl § 18 Ustawy Spółki naszej za­

praszamy niniejszem panów akcyonarjuszy 
dla dokonania wyboru Rady nadzorczćj na
Walne Zebranie w Czwartek dnia 19go 
kwietnia o godzinie 1 z południa w To- 
rnnin w hotelu Sansouoi. Statuta roze 
słane zostaną zaraz po świętach. Panowie 
chcący reprezentować głosy na mocy pleni­
potencji, zechcą się w godzinie poprzedniej 
zgłosić do biura naszego przy ul. Chełmiń­
skiej położonego, w celu stwierdzenia ich 
legitimacyi.

Toruń, 31 marca 1866 r. [1771]
Donimirski, Ealkstein, Łyskowski i Sp.

Bank kredytowy
Donimirskiego, Kalksteina, Łysków 

skiego i Sp.
Spisawszy pod dniem 26 b. m. przed no- 

taryuszem akt urzędowy zawiązania się 
Spółki naszej, upraszamy niniejszem, ce­
lem przygotowania wszystkiego, co należy 
do zgłoszenia jej do rejestru handlowego.

1) panów akcyonaryuszy, ażeby się z 
wpłatami na akcye, bądź na ręce pan 
Kiieozysława Łyskowskiego w To- 
innin (Thorn), bądź też do kasy Spółki 
bankowój Bninski Chłapowski, Pb 
ter & Comp. w Poznaniu, pospie 
szyć raczyli,

2) panów kolektorów zaś, ażeby zwróce­
nia arkuszów podpisowych po za 8 
kwietnia pod żadnym warunkiem nie 
zwlekli; przyczćm się nadmienia, iż 
dla nowych akcyonaryuszy rezerwo­
wano pewną ilość akcyi tak, iż przyj­
mowanie takowych i nadal jeszcze miej­
sce mieć może. Ktoby się po 8 kwie­
tnia na akcyonaryusza, zapisać zech­
ciał, zgłosić się winien Jni tylko wprost 
do Banku na ręce p. Łyskowskiego w 
Toruniu.

Dla wiadomości pp. akcyonaryuszy do- 
daje się, iż nawet przy wpłatach choćby 
tylko jednej raty po 50 tal., odbiorą wkrótce 
po wpisaniu Spółki do rejestru sądowego 
formalne dokumentu akcyjne, na których! 
późniejsze wpłaty osobno się odstęplują.

Dzień walnego zebrania akcyonaryuszy, 
na którem się odbędzie wybór rady nad­
zorczej, ogłoszony zostanie niebawem.

Toruń, dnia 23 marca 1866. [1728]
ikl.Donimirski, Kalkstein, Łyskowsb

Licytacya mebli.
Z powodu przeprowadzki sprzedawać bę­

dę w Czwartek 5 kwietnia r. b. przed po­
łudniem od 9 godziny przy ul. Fryderykow- 
skićj Nr. 36/7 na drugim piętrze mahoniowe 
meble jako to:

stoły, krzesła, lustra, szafy do rzeozy, 
biórka, szafy do książek, sofy, ióżka 
z materacami, komody, umywalnio, obra­
zy olejne, później odzież, firanki, locleł; 
takżę szkła, porcelanę, sprzęty domowe 

........................... ....  ibielo1 gospodarcze, bieloną i »iebielcną przę­
dzę a o 12 godzinie dobry mahoniowy 
fortepian, najwięcój dająoemu za natyoh 
miastową zapłatę.

Elychlewski,
[1786] królewski komisarz aukcyjny.

Nakładem moim wyjdzie z początkiem r. 1866:

Pewna w Poznaniu znana familia życzy 
sobie przyjąć dwóch uczniów gimnazyum na 
pensyą; osobistość jej dają rękojmią sumien­
nego i umiejętnego dozoru. O bliższych wa­
runkach dowiedzieć się można listownie fr. 
pod adresem J. M. peste restante Foznań.

[1780]

liistorya sejmów
Wielkiego Księstwa Poznańskiego

do roku 1847
.przez

W moim od czterech lat istniejącym za­
kładzie naukowym dla panien rozpoczynają 
się lekcye na kurs letni dnia 13 b. m. Jako 
jeuyny instytut w Prusach Zachodnich, w 
którym oprócz nauczycielek, Francuzki i 
dwóch księży, także i znaczna ilość profe 
sorów gimnażyalnych nauki wykłada, zale­
cam go łaskawym względom Szanownej pu­
bliczności dodając, iż jeszcze dla kilku pen 
syonarek miałabym umieszczenie.

Chełmno, dnia 3 kwietnia 1866.
Paulina z Napieralowłczów

[1779] Eeiuke.
Gospodyni obeznana dokładnie z gospo­

darstwem i kuchnią, poszukuje od św. Jana 
miejsca. BI. wiadomość u p. OknllokiÓJ. ul. 
Kozia No. 30. [1782]

D„ia 1 kwietnia przy ulicy Śgo Marcii a
zginęło Porte monais, zawierające około 
15 tal. Oddawca odbierze 1 talara nagrody 
w Expedycyi Dzień. Pozn. [1772]"
jy Próżne beczki i
naliyeia
Chwaiiszcwo 39

pudła są do
[1784]

J (obok poczty).!

Ludwika Żychlińskieyo.
W obec kilkakrotnej nader zaszczytnej wzmianki prasy kra- 

jowej o tern dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na jego 
pochwałę z mej strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umie­
szczone w Dzienniku Poznańskim zyskały niepodzielne uznanie 
i obudziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całej pracy. 
Zauważyć tylko sobie pozwolę, że dzieło to, jako przyczynek do 
dziejów części dawnej Polski, będącej pod berłem króla pruskiego, 
na jaknajwiększe zasługuje rozpowszechnienie.

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkićj cenie 2 tal. 
20 syr. za cale dwulomome dsielo, i wszystkie 
księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują zamówienia aż 
do ukazania się tomu pierwszego, poczem cena znacznie podwyż­
szoną zostanie.

Mimo nizkićj ceny odstępuję od każdego zaprenume­
rowanego egzemplarza na cel dobroczynny zna­
czną część prenumeraty, a nazwiska szan. prenumeratorów 
przez Dziennik Poznański ogłoszone zostaną.

Ludwik Slerzbach.

Znaczny skłam towarńa modnych, należący do masy 
konkursowćj Szymona ŁascBit« zawierający:

jedwabne, wełniane i półwelniane 
materye na suknie, bareżowe, lafe- 
towe i atlasowe suknie, płaszczyki 
damskie, kabaciki, mantyle, szale 
(tony shavlsj chustki, obrusy, weł­
niane koszule, aksamity Ud. 

ma być w dnie powszednie przed południem od godziny 9 aż do 5 po połu­
dniu w lokalu handlowym w Rynku No. 57 po cenach tanich wyprzedanym.

Ludwik Manheimer,
(1361). sądowy zawiadowca masy.

Zaproszenie do prenumeraty na czasopismo:
Landwirthschaftliche Zeitnng fur das Grossh. Fosen.

Z dniem pierwszego kwietnia rozpocznie się nowy abonament, na który niniejszćm 
najuprzejmiej zapraszamy. Upraszamy szczególniej zamiejscowych czytelników, aby swe 
zamówienia jak najwcześniej na najbliższych pocztach poczynić raczyli, abyśmy przy 
rozpoczęciu kwartału wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić zdołali.

Cena przedpłaty na ćwierćrocze wynosi 4’ a złp. (22 sgr. i 6 fen.)
Leszno w marcu 1866. " [1773].

Ekspedycyi«.

Zaproszenie do prenumeraty na czasopismo z
Landwirtschaftlicher General-Anzeiger. -IgĘf

Czasopismo: LandwirthsohaftUohor General-Aczeiger, które sobie zaraz w 
pierwszym roku swego istnienia znaczną liczbę zwolenników między praktycznymi 
rolnikami zjednało, zaczyna na dniu 1 kwietnia t. r. i to w powiększonym for- 
maoie 5 kwartał istnienia.

Zadaniem pisma tegoż jest wykład praktycznego pojmowania gospodarczego 
zawodu celem os ągnięoia czystego dochodu z roli, oraz obznajmianie rólnika na 
tem stanowisku postanowionego ze wszystkiemi nowemi objawami w dziedzinie 
nauki róluictwa, które praktyczną bezpośrednią korzyść, to jest bezpieczeństwo 
pomnożenie i obrot majątku w gospodarstwie zapewniają.

Czasopismo obwieszcza podług „Staats-Anzeigera subhastacye ziemskich ma­
jątków, mające się odbyć w ciągu najbliższych czterech tygodni, ułatwia niejako, 
podając jasne i wyraziste przeglądy dóbr proponowanych na sprzedaż, handel na 
majątki ziemskie 1 przedmioty wohodząoe w zawód rólnlozy, i ogłasza dokła­
dne i wierzytelne sprawozdania o cenach ziemiopłodów wszelkiego rodzaju.

Czasopismo: „Landwirtschaftlicher General-Anzeiger“ wychodzi raz na ty­
dzień i kosztuje kwartalnie piętnaście srebrników. Zamówieniu na to pismo przyj- 

'ą wszystkie urzęda pocztowe. 11740]
fixpedycya czasopisma ,,Landwirthschaftlichcr 

General-Anzeiger“.
W Berlinie przy ni. Commandantenstrasse Nr, 3, przy Dönhofsplatz.

muj;

Teodor Wolff,
zegarmistrz w Berlinie przy ulicy (Unter den Linden) No. 47,

Elew i korespondent Bat eh a Eilipr a i Sp.,
poleca bogaty skład prawdziwych gniewski«-!« zegarków- z fabryki Dateka 
Eillppa i Spółki, które można naciągać kluczykiem i bez kluczyka. [145S]

Machiny
do kopania torfu

zgłębiające cd 6 do 18 stóp,
poleca i udzic-la wykazy cen i dokładniejsze objaśnienia

Fabryka
patentowych

Machin
do

kopania
torfu

[1422]

<D

O$-4bo
aU

W. A. ISs’osDwsSíycs'O,
w Jasińcu pod Szczecinem (Jasenitz bei Stettin).

[137-].

najlepszej 
w Berlinie 
młyna

[724].

MOLA
w najlepszym gatunku

z własnej fabryki polecają

Kowalski i Spółka,
przy ul. Wodnej No. 1, naprzeciw szkoły Ludwiki.

CD

o
tł>

Francuskie kamienie młyńskie
jakości poleca pod gwarancyą z warunkami fabryka Fr. W. Scliulz« 

przy ulicy „Schönhauser-Alće 3“. Skład w Poznaniu posiada właściciel

Stahl,
przy ul. prowadzącej do dworca kolei żelaznej (Babnhofstrasse.)

Wystawa rólnicza w Obornikach w skład której wchodzić będą: konie’ 
bydło rogate, owce, trzoda chlewna, drób, sprzęty i machiny 
rólnieze, wreszcie ziemiopłody, odbędzie się dnia 13 maja w południe od 1 
godziny. Z wystawą połączone Będzie wylosowanie zwierząt i .róhficzych przedmiotów; 
później także wyścigi konne chłopów, a przytem i panów. Na tęż wystawę zaprasza 
niżej podpisany komitet szanowną publiczność. Celem ożywienia konkurencyi ustano­
wiono 24 klasy wystawy, w miarę których, sędziowie nie mający udziału y Wystawie 
wydzielać będą honorowe nagrody, składające się ze srebrnych i bronzowych medali 
i liitografowanych listów pochwalnych. Dla właścicieli wiejskich, posiadających niżej 300 
mórg ziemi, w miejsce powyższych n»gród ustanowiono nagrody pieniężne w różnych 
ilościach począwszy od 10 tal. Każdy, kto tylko będzie się chciał poddać warunkom 

być najpó- 
le. Losów

_ . . dostać mo­
żna przy kasie i u członków komitetu.

Komitet wy stany:
Frieske H. Mass Cr, von Nathusius

z młyna Rożnowskiego. z Lulina. z Orłowa.
C. von Winterfeld N. M. Witt

z Przependowa. z Bogdanowa. [1747],
Dra Pattisona wata uśmierza natychmiast

pedogrę i renmatyzmy
tiego rodzaju, jako to: bóle twarzy, piersi, gardła i zębów, reumatyzm w gwszelkiego rodzaju, jako to:”bóle twarzy, piersi, gardła i zębów, reumatyzm w głowie, 

chiragrę, rwanie w kolanach, rozmaite bóle żołądka itd.
Posiada w zapasie tylko prandziwą w paczkach po 8 sgr. i po 5 Sgr. 

z przepisem użycia Atnalia Untifie, przy ul. Wodnej No. 8,9. [647]

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Krzycę saską,
Jęczmień proboszczowski, 
Jęczmień angielski rychły, 
Owies żółty saski, [1734].
Owies czarny tatarski,
Owies angielski Berwick

poleca Handel nasion rolniczych

Ludwika Kunkla.
Dom. Ólszewo pod Środą ma na sprzedaż

ŁOO szefli czerwonych, zdrowych kartofli.
[1733]

Kołobrzegską sól do kąpieli
posiada w zapasie towarzystwo zołowej ką­
pieli, a sprowadzić ją sobie można pod a- 
drosem: „pan inspektor GrenzdSrier.“

Kołobrzeg, 20 lutego 1866. [1108]
Dyrekcya

kołobrzegskiego towarzystwa zołowej 
kąpieli na akcye:

Gcse. U Muller. Dr. /Jodem ein, radzca 
zdrowia. Dr. Biinau. Dr. Hirschfeld.

Radykalne leczenie
xastai'zfllycli cliorób,

jako to: chorób żołądka, wą
poczynających się suchot płucowych 
darcia w kościach, - hemoroidów, li­
szajów, wrzodów na nogach, kółtuna, 

-iiicierpień syfilicznych, 'i'ducyi, tępego 
chusłuchu itp. według 7 letniego doświad­

czenia nawet przez listową feorespon- 
denoyą.

Do udzielenia rady osobiście jes em 
każdej niedzieli, w" ponledzlale • i 
wtorek w Swleoln (w Rynku) w ło­
mu gotów. pr< Loccnsteiu.
(595) lekarz homeopatyczny w Świe łu.

Goczalkuwicka

sól d© kąpieli
Skoncentrowane zola

w
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i woda minepalna jest zawsze w za­
pasie i sprowadzić je sobie można za po­
średnictwem każdej apteki i handlu wodami 
albo też przez Goczałkowlekl zarząd ką­
pielą w Pszozynle (Pless) w górnym 
Szląskn. [993]

Pigułki z roślin
l>. Ciunin.

aptekarza •• chemisty, ucznia szkoły 
wyższćj w Paryżu, przy placu Tryum- 

¿itfalnej Bramy Ńo. 10

P0BG1T1KS

Nie masz ża­
dnego lekar­
stw a; które- 
by Y/prakty-

czną
późi
Podi
poke
włos

mad
powi
cyi,
mini
kons
wojn
miar
wmii
i Au
Alb

i przepisują swym chorym, wspie .. 
zasadzie następujących uwag:

1) Pigułki te są czysto z rośli ii » > 
wane.

2) Miłe dla oka i przyjemnego m
3) Bardzo skuteczne; działanie 

stawia na żadne niebezpiecze; stw 
dzielają z ciała wszelkie 
mory.

4) Działają wprost na obieg I • ?,-■ 
tnicach, przywracając i od; a 
krew zupełnie.

5) Lekarze, którzy rozbioru eberno 
tych pigułek dokonali wprzód, 
je swym chorym przepisali. ;' 
dnie oświadczają, że

Pigułki czyszczące krew i p; 
czające.

1».
są najlepszćm lekarstwem tego a,; 
do dziś znanem. Po tak liczny-! a 
ctwach, ktoby mógł wątpić o ¡cii a 
skutku ?

Dostać można w aptece El s 
Poznaniu. Pół pudełka tj. 31 
sztuje 16 sgr.; całe pudełko tj. 
kosztuje 28 sgr.

Wielka licytacya by i 
chowu.

(Z

tki, 
z pre

. od m 
a i t< 
przes 
starą 
zdaw

sypai
u wa

była

-być s 
przył

dziev
w

złam;
Dnia 26 kwintala rb. w czwartek pr iiitnesi 

południem w Górze pod Jarocinem sp: ' -trzeb 
wane będą: ,
24 stadniki Shorthorn rasy czystej i 

żowanej,
20 cielnych jałowic tej samej ras..
30 angielskich świń Suffolk i YorhsbU,
5cioi 4roletniepółrasowe konie (wierzche-;
publicznie najwięcej dającemu. Wykaz//cci 
najniższych dostać można od 1 .» rnis-resz
W Górze jest stacya pocztowa, a od 
i Poznania dojechać doń można w prz 
6 godzin.

Zarząd go»i»««darcxy.

' porno

«y t

____________ _______ — ---- ----- -I
Sprzedaż wołów opasowych

- - 25 sztuk zupełnie tłustych i ro-t<

i tał 
lärm 
sonaj
iakl

, apel_____
słych wołów sprzedawać bę­
dzie niżej podpisane Dom. dniah
18 kwietnia o godzinie 3 pof

połndnin na podwórzu folwarku Pracz potU1 
Osiekiem (dworcem kolei żelaznej) przez pu-oł
bliczną licytacyą za gotową zaraz zapłatą. 

[1775] Dom. SamoBtrzel.
W czwartek 

d. 5 b. m. przywiozę] 
znowu pociągiem

poobiednim
wielki transport krów z cielętami z łęgno: 
noteckiego i stanę w hotelu Keilera „zumj 
engl. Hof-“ A. Diaków, r
(1778) handlerz bydła
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